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zmieniać i odrzucić potrzeba. Jest to okoliczność 
bardzo ważna, gdyż wtedy projekta te byłyoy 
parlamentom przedłożone jako rzecz, między rzą 
Jami a bankiem już stanowczo ugodzona, której 
zatem pailamenta zmieniać już nie powinny, je­
śli pragną jej załatwienia. Nowa Presse wyuu- 
.'zyła właśnie przed trzema dniami nadzieję, że 
bank nie przystanie na pewne punkta umowy 
rządów, rządy więc nie oglądając się na bank, 
wniosą swoje projekta, a wtedy Rada państwa 
będzie miała szerokie pole do dyskusji. Dalej 
donosi Ho:i, że j projekta ustaw co do Związku 
hanuiowo-cłowego, co do reformy podatków kon- 
sum yjnych, tudzież kontrakt z „Lloydem11 try- 
es ryńskim dauzą obu rządom jeszcze wiele do 
czynienia. <jłówne zasady trzech projektów co 
do podatków Konsuincyjnych są umówione, ale 
tekst ich, jako też projektu o podatku od oleju 
skalnego, ma być dopiero wypracowanym. Kon­
trak t z „Lloydem  ̂ jest dopiero w zawiązku. 
Projekt co do zIwTjzku ma być spiesznie u- 
kończonym . taryfa cłowa finalnie ułożoną. Otoż 
temu wszystkiemu możnaby podołać podczas fe- 
ryj, ale rozchodzi się v to, w jakiejby formie 
wnieść w obu parlamentach sp.awę cłową. Tekst 
ustawy o Związku s»mym możnaby bez trudno­
ści przedłożyć; a l inna rzecz z taryfą clową. 
Tekst jej węgierski już jest zredagowany i Dę-
dzie po świętach eddany do rewizji; jest i,o ta ­
ryfa miniinaima (t. j. że cła nie mogą być niż- 
szemi). Z jednej strony nie można j ąj szczegółów 
ogłosić przed zawarciem traktatów iunulowo-cło-
wych z cbcemi państwami; z drugiej zaś niepo­
dobna wymagać, aby parlamenta uchwaliły tary­
fę, której nie znają. A gdyby parlamenta taryfę 
minimalną przyjęły, mogłyby to obce państwa 

Lw ów  d. 31. marca. wyzyskać. Trzeba zatem, albo taryfę uchwalić 
W austriackich sprawacn w o j s k o w y c h  na nyytfdziane. na ślepo, aibo prz,ynąjmni%z 

H a je  PcsUr Lloyd niektóre ciekawe wiaaomo- przedłożeniem jej poczekać do zawarcia traktatu 
Takzwany m»jowy awans wojskowy jest wła- przynajmniej z państwem najważniejszem, t ). z 

- jlc w robocie Jenerałem zbrojmist.rzem niKt Niemcami. Możnaby jeszcze wprawdzie taryfę u- 
- eLliędzie mianowany; imporucznlkami mianowa-!łożyć jak maksymalną (t. j. że wjższemi cla byĆ 
fr ”1 ^  jenerałmajorowie ks. Windischgratz, br. . aie nl°S3) z odpuwiedniemi modyfikacjami; nale- 
u Konig Riess i Pollak von Klumberg. Stosun- ^  to jednak zaliczyć do marzeń, jakkolwiek, — 
m W0 do reszty rodzajów broni największy na- dodaJ® Ho'“ a Stara Presoe przy tern znak za'
rJP i awans w piechocie i u pionierów. Co się 'Pytfcui* kładzie, wypadki m„gą do tego zme-
] ^ y  Uuwcgo uzbrojenia i wyekwipowania arry wolić protencjonistów austrjackich. 
dni1 najv^ażaiejsze prace w arsenale wie Z j a z d  k a t o l i k ó w  a u s t r j a c k i c h ,
Jbskim  s. juz na ukończeniu, i nastąpiło zmniej- zwołany pierwotnie na 10 kwietnia, został od- 
tJ P e  liczby robotninów. W maju już cała a r-T 0201̂  ? a C2a« od 20. kwietnia do 3. maja, 8 to 
J*erja po]na Uri(Jzie  ̂ u0we d^iała za0patrzoną., 2 powodu, że sesja sejmowa wielu znakomito- 
£S*na (r- rozkładzie pułków bardzo z resz tą , ściom kato licku  me pozwoliłaby na ten czas 
rfznaczna, jMt już ułożoną, ale wykouaną bę- przybyć do Wiednia. Pisma bezwyznaniowe gnie-

** -opierc po ćwiczeniaub jesiennych — jeżeli j wają się bardzo na tę zmianę, gdyż właśnie z
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o, U n i k a t  półurzędowy o pracach, które w ' przybrać demonstracyjną cechę polityczną.
•iiub-Jo parlamentarnych wykończone byćj Wczoraj podaliśmy w „Kronice" naszej do­

niesienie Starej Pressy o jakimś s a m o z w a u 
cu, j e n e r a l e  J e z i o r o ń s k i m .  Wiadomość 
podobną a nawet jeszcze upiększoną napotykamy 
i w reszcie pism centralistycznych pod rubryką 
„Z Izby sądowej", a ze szczegćlnem upiększe­
niem w Nowej Pressie, która nawet umieściła 
jp na jak najwybitniejszem miejscu, aby broń 
Boże niki tego doniesienia nie pominął. Natu 
ralnie, skrybentowi tiowej Pressy przypomniał
sie Heine, { swoje sprawozdane p. t  „Awantur­
nik" poczyna: „Herr ivan Ritter v. Jeziorański, 
ein edler Pole aus ltussisch-Polen." Dalej pisze: 
„Pod nazwiskiem Kazimierz kawaler de Janina 
— wówczas jechał zapewne inkognito — zakwa- 
terował się w hotelu Taubera (w ^ ^ D ed p iu n ą

2 1 jeżeli sejm węgierski i Rada państwa za- 
g0 .TO ferjach przystąpić mają do merytoryczne- 
^cal ^ “ktowania. Obraz to bardzo smutny a 
gjT w niespodziewany po tylu przeciwnych pół- 
t, wowych zapewnieniach pism, mianowicie cen- 

'bstycznych. I  tak np, tekstu statutu banko- 
e 8° Jest dopiero jedna część gotową , drugą 
-Sść, suazież regulamin co do spraw hipotecz- 
e ych a,a się d ipiero układać ; to samo projekt 
'. do długu 80-milionowego i co do dotacji wę- 
%erskiej, jako też umowa co do zakładania nlij.

-jy  ia,lcza, że wszystkie te projekia muszą 
ku* pr.zy,gte Pr20z bank narodowy, zanim par 
P^|e'J przedłożone zostaną, gdyż nie wypada 
diam entom  uchwalać czegoś, Bhbv naałonnm

Praterstrasse) i w czasie od 25 listopada 1876 
do 7. stycznia b. r. narobił długów na 45 zlr., 
poczem p kawaler Dez śladu z hotelu się ulo­
tnił. Ale policja wnet go odszukała, nie pytając 
się go o pozwolenie odsłoniła jego inkognito, i 
wydała go kraj. sądowi karnemu, gdzie wczoraj 
(d. 27. b m.) stał przed kratkami, obwiniony o 
zbrodnię oszustwa. Zapytany o swoje curriculum 
ritae, opowiadał p Jeziorański, że posiaaa dwa 
majątki w Kongresówco, które mu jednak skon 
fiskowano, gdyż należał do wodzów powstania x 
r. 1863, a jak utrzymuje w stopniu i z tytułem 
jenerała. Żona jego, jak powiada, kuzynka jene­
rała Bema, i dzieci jego został)- wówTczas przez 
kozaków zmasakrowane.

„Po upadku powstania udał się jak wielu in­
nych jego towarzyszów broni do Szwajcarji, guzie 
mu się później udało otrzymać posadę przy bu­
dowie koiei św. Gotarda. Od tej budftwy uaał 
się „jenerał insurgencki" z końcem r. 1876 do 
Wiednia, i oriarował przez tutejszą ambasadę tu­
recką Porcie swoje usługi, chcąc objąć jakie do­
wództwo. Faktycznie też jest według przepisów 
sądowycn sKonstatowanem, ze papiery jego znaj­
dują się obecnie w Stambule. Ale ofiarując swo­
jo usrugi Turcji, me wahał się jednak p.- v. Je­
ziorański piosić arcywroga Polanów i Osmanów, 
t- j. Moskwę a względnie tutejszą amoasaaę 
moskiewską o wsparcie, i wsparcie to przyjąć. 
Z tej interesującej dwojamej czynności, został 
„der edle Pole" wyrwany skutkiem uwięzienia, 
i jakkolwiek uwolniono go wczoraj od zarzutu 
zbrodni oozustwa, gdyż sąd nie zdołał powz.ąć 
przekonaniu, iżby obżarowany kogo oszukać za­
mierzał, nie puszczono jed r-k  pana „jenerała11 
na wolność, aie oddano go policji do internowa­
nia nada., iby tymczasem co do niego, jako a- 
wanturnika bez zajęcia i utrzymania, dokładne 
docuoJzenie przeprowadziła.11

Z obrzydzeniem tłumaczymy i podajemy cale 
to_ doniesienie (Stara Presse pcwiada, że czło­
wiek ten udawał się we Wiedniu także do jr 
kiejś księżny „Czernatyńskiej11, która go 10 gnl 
denauii zbyła) — aby wykazać w całej szk»ra- 

zie piekielną zaciekłość, jaką ku nam p»/a ży- 
dowsko-teutońskie dziennikarstwo wiedeńskie 
Dajmy na to, że to wszystko prawda, co powy­
żej doniesiono; ale czyi uczucie ludzkości, jeżeli 
jeszcze najsłabszą tli iskierką, pozwala w po­
dobny sposób zelzywy znęcać się nad mężem, 
co koniec końców życie swoje i mienie narażał 
za wolność ojczyzny, choćby to była ojczyzna 
wroga najwścieklejszego ?

'.ecz na tem nie koniec. Ten człowiek, u- 
trzymująey, że jest Jeziorańskim, jednym z naj­
sławniejszych bohaterów powstania, udaje się do 
Muskali o wsparcie. Czyż sędziów wiedeńskich 
nie uderzyło to twierdzenie? A może i prawdą, 
było, że ten człowiek udawał się do p Nuwiko 
wa; czyż nie mogli się pp. sędziowie wiedeńscy 
domyśleć, że człowiek który podobnego kroku 
się dopuścił, n i e  m o ż e być tym, za którego 
się wydaje ? A jaka też ta policja wiedeńska, że 
nie wie, g d z i e  przebywa Jeziorański; i że na 
wet według wszelkich przepisów skon»tato\vauen 
być mogło, iż papiery Jeziorańskiego znajdują 
się w Stambule, podczas gdy J e z i o r a ń s k i  
c i ą g l e  b a w i  we L w o w i e  i własną pra­
cą godnie sie utrzymuje ? Czy policja w i s t  o 
c i e o tem nie wiedziała ?

Lecz i na tem jeszcze nie koniec. Cóż się 
dziwić podłym Pressom i Blation., cóż się dzi­
wić sędziom wiedeńskim i centralnej policji au- 
strjackr j, jeżeli „wytrawny" i „poważin" i „pol-l

ski" Czas w numerze wczorajszym następującą 
wiadomość nie dawszy nawet zuuku zap/tania, 
umieścił: „W Wiedniu ujęto Jana Jeziorańskie­
go, jednego z przywódzców powstania r. 1863, 
który zadłużył się w hotem i opuścił takowy. 
Sąd uwolnił go, gdyż nie dowiedziono mu, aby 
to uczynił w chęci oszustwa, ale oddał go w 
ręce policji, jako człowiek? bez przytułku i spo­
sobu do życia. Jezioiański starał się o posadę 
militarną w Turcji, a tymczasem zgłaszał się o 
wsparcie dc posła moskiewskiego w WiejmraJ1 

Czy w i s t o e i e Czas nie wie, gdzie ;eue- 
rał Jeziorański przebywa i czein się u jm u je ; i 
czy w i s t o c i e  przypuszcza, że mógłby się do­
puścić nawet czegoś tak potwornego, tak niepo­
jętego, jak wyciąganie ręk1 do ambasada ów mo­
skiewskich ? Czat, wiadomość swoją wziął z N o ­
wej Pressy ; czy nie wpadło mu ua myśl, że, 
ja l  z tego właśnie doniesienie widać, nic praw- 
dopodobniejszem nie jpst, jak że mamy tu przeu 
sobą sprawkę moskiewską ? Czy nie wpadło to 
na myśl takiemu znakomitemu krytykowi, jakim 
w polemice z nami nazwał się Czas, bron ąc ftio- 
skali wr sprawie „korespondencyj" Ignatiewa ?

Z Waiszawy donoszą korespondenci lożnych 
pism o różnych projektach moskiewskiego rządu, 
z których ani jeden nie ma na celu zagojenia 
blizn, Zadanych przez ten iząd naszemu narodc 
wi, i ani jaaen nie zdąża do wprowadzeni? cho­
ciażby częściowej autonomii. System centralizacji 
przeprowadzony jest ze znaną moskiewską Bez­
względnością Świeżo zniesiono odrębny „fundusz 
inwalidów" królestwa Polskiego, i wcielono go 
do funduszu ogomego carstwa, zkąd, rozummSię, 
ani grosza nie wydadzą na utrzymanie bieunyc 
inwalidów polskich, którzy z te -ani długoletnią 
moskiewską służbą, powrócą na rodzinną ziem.ę. 
Dobra koronne, czyli skarbowe królestwa P ol- 
skiegu które rząd moskiewski po większe, czę- 
śoi nieprawnie lozdarował pomiędaj moskiow- 
Siuch jeneiałów i służalców swoich, posiadały 
własną administrację swoją. Dla łatwiejszego 
rozdrapani? dochodów, które przynosiły z części 
jeszcze nieroznarowanej, oddano je pou zarząd 
Izo skarbowych, złożonych z czynowniKow mo­
skiewskich, obecnie zarząd icn ma przejść do nu- 
nisterjum dóbr państwa w Petersburgu, Które po 
wszystkie czasy słynne było w carac.e z licz­
nych nadużyć i kradzieży, popełnianych przez 
czynowników.

Korespondent Gazety Toruńskiej donosi, iż 
rząd moskie wski zamierza ostatni cios zadać uan- 
dlowi i przemysłowi Królestwa Polskiego przez 
zuiesienie Banku polskiego, i utworzenie na je 
go miejsce filii Centralnego banku petersburg- 
skiego. Nic jest tc wiadomość pewna, ale spraw­
dzić się może pod rządem moskiewskim, którego, 
zadaniem w Polsce jest rządzenie w ten sposób, 
ażeby kraj niszczyć, a ludność jego do nędzy do­
prowadzać O wprowadzeniu języha polskiego do 
szkół zupełnie ucichło, wszystko zostaje jak by­
ło, to jest język polski prześladowany, a oświa­
ta  stłumioną. Wobec systematycznego ociemnia^ 
ni a rząd zręcznie nad aje sobie pozory liberalno- 
ści i tolerancji polskiego słowa, na które łapie 
łatwowiernych, zyskuje soDie w nich sympatje i 
stronników Odczyty publiczne, na które dość ła ­
two zyskać pozwolenie, są tewi pozorami, o Któ­
rych mówimy. Czego nigdy nie bywało, to że po­
zwolenie odczytów wydaje nawet poddanym są­
siedniego państwa. Hrabia Stanisław Tarnowski, 
profesor Ja,'.ellońskifego uniwersytetu, podobnie

jak w roku zeszłym, tak i w rokn bieżącym u- 
zyskał pozwolenie wykładu publicznego w ra ­
tuszu.

Warszawianie nie wiedząc czemu przypisać 
tal: mezwyKłe u rządu moskiewskiego pozwole­
nie, mniemają, iż w rządzie tym budzi się skłon­
ność do rozsądniejszego traktowania Polaków, 
entuzjazmują się więc i niepomiernie ciesz?, z 
z tych odczytów, nie wiedząc o tem, iż rząd 
działa we własuym doorze tu zrozumianym in­
teresie, nic bowiem dla niego niema pożądań- 
szego, jak rozszerzanie w publiczuości warszaw­
skiej tych zasad j  tych poglądów, które stwo­
rzyły u nas Tekę Stańczyka wywołały potępie­
nie wszystkich dążeń Polaków do niepodległości, 
a mianowicie ostatniego powstania 1863 roku i 
dały początek owej niepolskiej propagandzie 
Przeglądu Polskiego w Krakowie, a któremu 
m d  moskiewski udzielił de Dii w Królestwie 
Polskiem, pod nazwą Pi żeglugii Miesięczney o. 
Dowodem protekcji, jakiej zaczęli dozpawuć stań­
czycy w ostatnich latach od rządu moskiewskie­
go, jest wydano pozwo.enie cenzury warszaw­
skiej na drukowanie w Gazec. Polskiej L i  s t ó w
0 Ga l i c j i ,  pisanych przer. jeduego ze współ 
redaktorów Przeglądu Polsniego W Lstach tych 
dziennikarstwo trzymające się zasad narodowych 
w Galicji, zostało przeastawinne w najohydniej• 
szem świetle, a szczególniej też nasza Gazeta
1 jej główny redaktor; natomiast dziennikarstwo, 
które zerwało z tradycyjnym patrjotyzmem pol­
skim, przedstawiono jako jedynie rozumne i uczci ­
we. Osoby, które u nas znane są z życia publi­
cznego, jako reprezentujące wybitnie dążność pa- 
trjotyczną, począwszy od księcia Adama Sapiehy, 
również napiętnowane zostały, za to wszyscy 
stańczycy uidealizowani i opisani zostali jako 
potęgi rozumu i prawdziwej wielkości charakte­
ru. przyczem autor tych listów niezaniedbał po­
chwalić i sam sieoie. W  listach tych cenzura 
przepuściła ustępy, które zwykle w innych pis­
mach przemazuje, tyczące się sprawy na odowej, 
ale przepuściła je dla owej dążność szkodliwej 
tejże sprawie. Gazetc Polska, która je zamieści­
ła pod redakcją p. Lec, naieży, jak się wyraża 
kurespordent Gazety Toruńskiej do owych wy­
jątkowych w Warszawie organów, które zdra­
dziły skłonność do aosymilacji naszego uarodu z 
„rodziną słowiańską" w jej fałszywej przedsta­
wicielce, Moskwie

N ow y zwrot.
Telegramy dzisiejsze brzmią pokojowo, 

a jednaK rozpatrzywszy SiC bliżej, wcale po­
kojowych nadziei mieć nie można

Mo3kwa zm iarnow ała barazo trafn ie, 
ze wobec opozycji w ługów, gabinet angiel­
skich torysów nie bęazie m ćgł wziąć odpo­
wiedzialności, iż przez swój upor s ta ł się przy­
czyną europejskiej wojny. Ą gdy ztego powo­
du przez tydzień cały zw lekał odpowiedź r a  
ostatnie kontrpropozycje moskiewskie, oświad­
czając codziennie w pariamencie, że rozbiera 
te kontrpropozycje jak  i warunki, pod któ- 
remi protokół międzynarodowy może być 
podpisany, to Moskwa postanowiła przy­
przeć rząd angielski do rnuru i zażądała 
w pięciu dniach odpowiedzi Gdyby gabinet 
mg. liski da ł był wtedy kategoryczna odpo-

£  Pamiętnika Litewskiego.
i.

A dam  M edeksza.
1820 -1876.

Bla kogoś Fanie, wyniósł kreyż Twój drogi, 
iiomużeś okup, spr.w.ł z męki swojej,
Nam prawowiernym, dar ttu litościwy,
Kto prześladowcą, niech mu będzie mściwy!

(Pteśn /.nfedetutoui Barskich).
8ftiiitna JOłV“ mogiła na ziemi żałoby, wieść 

V dobiega i ręka chwyta za pióro,
bą te; . ć ^wot człowieka, jakich coraz mniej 
d W  ^ VljJ ’ nibsJyś tak żyźnej, tak bujnym 
?  Postać 8,16,1 1 dziś> czy wszyscy zdoln- pojąć 

n j tak aciśle związaną z przeszłością, 
S  , ,  , choć jednak pełną poezii ? Czy 

anachromzmem człowiek, który
Powtarzał z P( etą ...

L'la «eeo  roi • „Zapytaj dębiny,
» ^ jeo u 2? e wyŻG nad inne krzewiny."

złe tei “ -Niżej znał, me miał mu
u k o s iła  P J 1 wC1in 1 l żywa przodków
b wękne postacie< ,ŻJcia> bo wPatru^ °  si,«

• t i m V “ LCJ l. 2 tej dawnej' naszej
•U ? ’ ^ n i ć ^ i m y 1 T**} Da ^rui :ie odp' wi° ' -Poki. Ten i ^  d j Pojęć i do ludzi prze- 
S  ł n .  cierp,® 7 ’™ “  0 . mam] ,  
7 1 Wzniosła , pokoleniem dzisiejszem, a na-

d2szą r  P « y ^  
,b la ł  vr L- ’. to  jed n a k  z d ro g itj  struny,
Oto u e  1d e» ł daw nego sz la c h c ic a .
W ui ob razn.

‘  C ztej-eM ^^ T r o c k ie ,  z iem ia  L ite w sk a ,
„ t P0W iatów  sk ła d a ło  s ię . W  ty c h  n aw et  
^ e s t o  ^njip8 . 1a cb ta  n ie  bardzo s ię  ru sza ła , n ie  

tr , a  mifcł sc a  sw eg o  pobytu; le c z  w y- 
u  z  oićn p ow ia tow ego  gn iazd a , s e t k i
2 ° dy  0 I r  2 *  syn a  d z ied z ic? G a  sw e  w iosk i.
L i^ sk a łf i  k l Kuset  w  tym  sam ym  p o w iec ie  za  -

t * sp o k rew m a ły  s i t  z  so b ą . s ta n o w iły  
. . s i f e  w ir lk ?  fam ilję . V 
u .dztw a  'jrD . r°z-głoseTi z a p is a ł z  teg o  w oje- 

N ck i. a  k a rc ie  d ziejow ej im ię  sw e  poseł

K®j toni^e,  i znów  w  c ię ż k ie j  krajo-
.  . l J  m n a  ępazinaft

Tfiiio , ,eł  sam ej f p i t y ,  Zacny K im b ar na  
w A  s . a / i cn-,‘kw m  odnawia, p am ięć  R ejta n a  1 

- y i . ‘te , j  rodziny, oto n a w e t w  n aszej  
i ta*, ikorej do p o św ięceń , uderza  czy n

prawdziwie rycerski i okazuje, że .i^a ;io nie 
może być dziedzicznych win, choć cnotą nieraz 
jaśniały całe pokolenia.

I  Ko# ieńskj Powiat wiele liczj rodzin od 
Lilka wieków tam osiafltych. Gd nazwisk fami- 
lijuych osady mają swe niiiłna, i L.e jedna miej­
scowość świadczy o rodrie n .ugd) zamożnymi 
dziś albo zdrobniałym, lub i zupełnie wygasLm 
Osady lub okolice szlacheckie: Ibiany, 'dzie, 
Saweczany i inne, to siedliska rodów mniej’ za­
możnych

okorule, S z a sz e w ic z e : W izg ierd y szk i, Kułwa, 
te  gniazda S k o r u lsk ic h , Szaszewiuow, Wizgu 
dów, K ulw iń sk icb  , w szy stk o  sz la ch ty  zamożnej, 
urzędami w powiecie zaszczycon ej, choć d z iś  zu­
pełnie nic nie mają, przedstawicieli.

Syrutyszki i Zawiszyn założone już w XVIIi 
wieku; dawniejszych czasów sięgają Zabieliszki, 
Prozoryszki, Gieysztory, jak i wiele innych osad. 
Lecz i te nie zawsze jednak bez przerwy w je­
dnym domu zostawały. Bo jak ze szlachty za­
możnej przechodzi wyższy powiatowy urzędnik 
do senatu, tak tez nie raz rozrodzone potomstwo 
na drobne działy ojcowiznę puszczało, a nawet 
musiało wyprzedać.

Jedna z najdawniejszych, bo ju ż  za Z ygm unta  
I. istniała osada Medeksze, w K ow ieńsk im  p 
wiecie, wyjątkowo bez przerwy- prz^szR J00 lat 
w rodzi# Medekszow z Pro»zcza zostaje.

Trudno określić początki litewskich rodów.
O Medekszach. podacie familijne i swj cięc­

iwo Niesieckiego twierdzi, że pochodzą od Tata 
rów, za czasów Witołda w Litwi e osiadłych; a 
do herbu pierwotnie nadanego L i s ,  pozyska,1’ 
odmian^, .a  czyi bohaterski przy przeprawie
przez Dniestr. .

Bierwszym, ale już znakomitym urzędnikiem, 
którego Niesiecki wspomina, jest Helemon 
z Proszcza Medeksza, podkomorzy kowieński 
króla Zygmnnta Angusta Między poukomorz) m; 
kowieńskimi, o jednym tylko wcześniejszą czy­
taliśmy wzmiankę, o Melchiorze Kulwieciu z przy­
domkiem Ginwiłł.

Potem, przez w ie le  lat, nie1 (Spotykam y w y ­
b itn ie jszy ch  p o s ta c i w  tej rodzinie, a le  z do» i -  
m entów  w iem y, źe m ajątek  Medeksze w cią ż  u i - 
w  ich  w ła d a n iu , a n igd zie  te ż  w żadnym  innym  
p o w iec ie  niie sp otyk am y tej fam ilii- J e s t  więc 
ona czybto litew sk o -k o w ień sk ą , a nie żm udzką, 
jak n a p isa n o  w  przedm ow ie do księg* p am iątk o­
w ej M ed ek szy . * * s

*) Okolica Ibi&n w 1863  spalona, zrównana 
z  ziem ią, u za łożon a  v,it,z A leksandrow ska osadzo­
na r izkolrn k ami.

*ł ) Przydomek też z Proszcza nie Prószcza, 
no tak się podpisywali jak Franciszek - tai też Do­
minik i inni.

Właśnie autor tej księgi, Steiari Franciszek 
syn Marka z Proszcza Medeksza, znowu wpro­
wadza swą iOiizirię na szersze pole i już ona 
wciąż zostaje w historji swego powiatu, jako 
przeważna a zawsze wybitnie zacna.

Stef. Fr. Medeksza, jak sam o sobie pisze, 
zwolna, własną pracą i krwawą zasługą, wyrósł 
z szlachcica niezamożnego na postać w swoim 
pov iecie wybitną i nawet niezaorzeczenie ojczy­
źnie całej dobrze zasłużoną. Kilka razy deputat1

tiiiLi; Augusta II. obaj jego synowde Dominik i 
Aleksander, inko posłowie powriatu.

Dominik zostawił jednego syna, także Lomi- 
ka, któremu piękną fortunę przysporzył Ten z 
KOiei przechodził różne urzeda, a w końcu został 
podkomorzym powiatu. Ożenił się z Zabiełfowną. 
Rodzina Zabiełłów wówczas był? najwięcej wpły­
wową w powiecie. Juz wprawdzie Mikołaj Ki> 
■fiełło w 1620 roku był podkomorzym Kowień­
skim, ‘ lecz dopiero przeważni? w XVTIi. wieku

na trybunał, a przeszło dz.esięć razy poseł n a , rej oni wadzili w powiceie. W czasie smutnej 
sejm, w swoich legaejacb do Moskwy okazuje Olkienickiej potyczki, faisalią nazwanej, mó ,;i 
się wszędzie człowiekiem kichającym kraj i nie-.poet
dążącym do prywaty Pierwszy urząd, jaki mu „W Kuwieńokitn powiecie marszałek Zabiełło,
się dostał, było pisarstwo grodzkie kowieńskie. 
Wiadomo, że gród był przy staroście, ze śmier-

Powstizy.nał wpływem swoim to spisków? dzieło." 
Oprócz Bogusława Ogińskiego (1720—1740)

cią staiosty wszyscy urzędnicy zwykle się mnie- pi’zęz -My wiek tylko Zabiełłowie do rozbioru
niali. W 1666 roku zmarł Jan Stanisław Giey- k iiju  byli marszałkami powiatu, i potem do 1831
sztoi starosta kowieńsk1 Po nini starostwo ob- roku jeszcao dwóch z nich, jakby dziedzicznie, 
jął już nie zwykły szlachcic, ale jak zawsze pra- piastowali ten urząc
wie w Kownie bywało, znowu magnat Krzysztoi izystkie * iwożue -ody Kowieńskiego po
Pac, kanclerz litewski. (Samych Paców było sied­
miu starostami, Chodkiewiczóv , Radziwiłłów kilku, 
a ledwo czasem szlachcic). G'ód został zmienio­
ny i na miejsce Jana Kazimierza Wizgirda, Pac 
naznaczył pisarzem Med skszę. W 1674 r. Me- 
deksza zostaje podstarościm, w 1677 r. pousęd- 
kiein, a w 1690 r. sędzia ziemskim, za co dzię­
kuje Bogu, jako za wyniesienie nad zasługę.

Miał Medeksza dziedziczny folwark ^ogier- 
moń i Dowkajnie krolewszczyznę, od której ośm 
włók ustąpił kościołowi farnemu w Kiejdanach, 
o czem świadczy metylko konstytucja sejmowa, 
lecz j marmurowa tablica, umieszczona w farze 
kiejdańskiej. Medeksze zaś były we władanie 
brata Stef. Franciszka Andrzeja i wciąż zosta­
wały w innej linii.*) Stefan Franciszek Medeksza 
zostawił kilku synów; z tych Aleksander w 1720 
roku był koniuszym kowieńskim, miał za sobą 
Teodorę Skornlskę; synowiec zaś Salomon, syn 
Andrzeja został pisarzem grodzki po swoim stryju 
w 1674 r., Stefan Franciszek był cztery razy żo­
natym, i zdaje się, że to z Wo-łowskiej syn jego 
Dominik, także pisarz groazki i kowieński, w r. 
1697 ożenił się z Eperjaszanką i nabył Zrjmy. 
Zejmy od XV. wieku były we właćamu rodziny 
Zawiszów, którzy tam fundowali kościoł, a je­
szcze w r. 1623 Andrzej Zawisza podkomorzy 
kowieński pisał się na Zeiraacn. **).

Medekszowie elekcję króla Kichała podpisali 
z Kowieńskiego dość licznie, bo oprócz Stefana 
Franciszka jeszcze incych czterech.

Jana III podpisał tylno jeden autor pamię-

***) Przed 1863 rokiem Medekszam1 władał 
Karpi Medekszi rejent starzec przeszło 70 letni.

****) Zejmy, osada zdarł jeszcze z. czasOw 
pogainUŚh, o kilkanaście taił od Wilna położone

wiatu były z u b ą  Suokrewuione, i ta l Zabiel 
lówna była za Dominikiem Medekszą. K a s z ta n  
Syruć (1706) syr Józefa sędziego ziemskiego ko­
wieńskiego, rodził się z Zabiełłówny. Zofia Ża­
bi dłówna była za "°iotrem Zawiszą łowczym 
kowieńskim (1722) Zahiełłówna też za Domini­
kiem Kossakowskim, sędzią ziemskim Kowień 
skim (J 743). Siostra kasztelana Syrucia oył? z ł 
Stanisrawem Prozorem wojskim kowieńskim, te­
go syn Szymon takoż wojski kowieficki z ka 
sztelanki smoleńskiej Burzyńskiej, .-edyr.ą miar 
córkę Barbarę, naprzód Piotrowę Zawiszynę pał 
kownikowę W Pol., polem Oskierszynę rotmi 
strzowę W. Pol., i tym podobnie wszystkie domy 
z sobą'były połączone.

To spokrewnienie wszystkich zamożniejszych 
domow, przy barazo maiej ilości dóbr należących 
do maguaitów, Czynił# obywatelstwo Kowieńskie 
więcej ud panów mjezależnem sejm.ki też w Kow­
nie' odbywały się porządniej. Nawet wedle świa­
dectwa, wcarf nieoudcjrzauego c wystawianif 
swych czasów w korzystnen świetle Matusewi 
cza, widzimy jedLak źe w Kownie było lcpJęj 
niż gdzieindziej. Oóź dopiero przy bliżfzem wej­
rzeniu w archiwa domowe i tradycje dawnycl 
rodów. Z wy kie na Litwie kto chciał być mar­
szałkiem t-ybunału, starał się o deputację z Ko­
wna. Przedajność na sejmikach tak wówczas 
rozpowszechniona, w Kownie długi czas nie byłL 
znaną, wprowadza ja właśnie obcy przybysz. Ka- 
tusewicz, dając 4.000 zł. Chełchówsniema. Gheł- 
jhnwscy rodzin  niedawno z Płockiego p-zybyła, 

l? 'z  spokrewniona z zamoznem5 domami, dość 
była wpływową, jednakże prędko wygrała.

Za ostatniego Sa»sa, obok marszałka Za- 
biełły ot» :zonego l,c»u? fainil/ą, równie wpływo­
wym był Szymon Syruć h. DoDwa, z kolei c. obo-

źnego podstarości, starosta sądowy kowieński i 
kasztelan witebski. Rodzina Syrumów, oddawna 
na Żmudzi osiadła, gdzie jest majątek Syrutyszki, 
lecz już ojciec Szymona. Józef Kazimierz był sę­
dzią ziemskim kowieńskim i z Zabiełłówną miał 
dwóch synów tegoż Szymon? i Mikołaja pisarza 
grodzkiego. Córkę też Barbarę zamężną Stani- 
sfewowę Prozorowę wojską Kowieńską. Syruć 
młodość swą spędził przy królu Stanisławie Le­
szczyńskim, którego był sekretarzem i niezaprze 
czenie górował nad swymi wspołpowietnikami 
wykształceniem, był to człowiek zręczny, zdolny, 
ożeniony bogato z Wołodkowiczówną, a w inte­
resach prywatnych niełatwy, znaczną zrobił for­
tunę, przyczyniło się i dostarczanie -azem z Za- 
biełłą furażu dla wojsk moskiewskich i admini­
stracja dóbr kiejUańsKich. J -dnakże w sprawach 
politycznych był on czrowiekiem dalej widzącym, 
pragnącym reform, dobrze życzącym krajowi Gdy 
k-ól Stanisław Augnst osiadł na tronie, a w śiad 
za tem wojska mosKiewska grasowały na Litwie, 
kasztelan Syrać raczej do malkontentów mógł 
się zaliczyć. Zostały po nim obszerne rylva verum 
z czasów konfederacji, OKazujące, jak gc intere­
sowały sprawy publiczne. Spokrewnionf z Pro- 
zorami, którzy te j prawie cały fundusz po nim 
wzięli, opiekun liczne; rodziny, bo siedmiu braci 
Zat.sszów którzy wszyscy należeli do „artji 
Czartoryskich i kasztelan tam się więcej skł&- 

Wiadome jednak, że po konfederacji radom­
skiej, Czartoryscy znacznie odaaiili się od króla. 
Otóż gdy konfederacja barska się zawiązała, w 
Kowieński im stronnictwo czysto królewskie bar­
azo syło słabe Oburzenie zaś na gwałty i ra- 
bunai wojsk moskiewskich było ogólne, wypowie­
dział jc otwarcie i podniósł konfederacje Domi­
nik Medeksza.

Dominik z ProszczaMudeksia, podkomorzy *or  
par dziedziczny ni Zejmach, Gabrieliszkach Nar- 
mojniaoh. Mimojniach Rudcianach, starosta skim 
strmuuski i rajgrodzki zostawił większy nad te 
wozystkn zaszczyty i kolligacje t^tuł marszał’ ■ 
konfederacji (Barskiej) powiatu Kowieńskiego i 

*wśwlwonli8(' sprawie narodu o-

Nie moeae mieść ucish- obcych woisk 
szlachta kowieńska w manif«iy.i„ wojsk.,ia tah- ;n..i maniiescie swoim objawia

naszych nahrf1  ̂ 1 wolności krwia Przodków
m d  odjet^> ocalenia 1 pierw-Ntstia wrócenia, me onaczemy." Tasowy
manifest szlachta kowmńsKa pisała w Wiłko-
nuerzu roku 1768 Augusta 23. dnia. W Kownie
Dowiem grasowały wojsku moskiewskie

Duszą i marszałkiem tej konfederacji był



wiedź odmowną,, byłby dał whigom szerokie 
pole do przypuszczenia głównego szturmu. 
Z telegramów londyńskich i petersburgskich 
dorozumieć się można, iż angielska rada 
ministrów postanowiła sobie postąpić jak  na 
konferencji stam bulskiej, gdzie godziła się 
na propozycje moskiewskie, a odrzucenie 
uchwał konferencji pozostawiła Turcji samej. 
Gdy już bowiem najjaśniejszą stało  się rze­
czą, iż M oskwa bądź co bądź pragnie woj­
ny, nie mogąc się źadnnym sposobem wyco­
fać, i że odmowa podpisania protokołu wcale 
nie odwróci wojny, wolała A nglia stanąć na 
razie na uboczu, a Turcji samej pozostawić 
ostateczne odrzucenie żądań moskiewskich.

Tylko w ten sposób pojąć można dzi­
siejsze przystaw anie gabinetu angielskiego 
na propozycje moskiewskie co do protokołu, 
jeżeli się okaże prawdziwem, a zaniechanie 
kwestji rozbrojenia. Jeźli protokoł istotnie 
będzie podpisany przez Anglję a za jej 
przykładem  i przez inne m ocarstwa, to już 
zw ykły przedwojenny pojedynek dyplom aty­
czny odbywać się będzie tylko między M o­
skwą a Turcją wprost. W ojna tym sposobem 
będzie zlokalizowaną, przynajm niej na  razie, 
a inne m ocarstw a zajmą obserwujące stano 
wisko, dopokąd in te resa  ich nie będą z a ­
grożone.

/  drugiej strony z dotychczasowych 
telegramów nie można jeszcze wywniosko­
wać, aby ta  skłonność Anglii do podpisania 
protokołu w edług kontrpropozycyj moskiew­
skich, doprow adziła z absolutną pewnością 
do istotnego podpisania protokołu. Telegra 
my bowiem donoszą, że jeszcze trw ają  n a ­
rady  nad jego redakcją. A wszak i dotych 
czasowe spory odnosiły się niby do redakcji 
protokołu jak  donoszono! Dalej telegrafują, 
że chociaż w głównych rzeczach się porożu 
miano, to jeszcze chodzi o podrzędne kwe- 
stje. Otóż i o te podrzędne kwestje mogą 
rozbić się rokowania. K to wie, czy angielski 
gabinet nie odwrócił broni, i jak  Moskwa 
na Anglję dotąd, tak  te raz  Anglja na Mo­
skwę chce zwalić odpowiedzialność, iż upo 
rem  swoim wywołaje wojnę. Bywają to zwy­
k łe  obroty dyplomacji w przeddzień wybuchu 
wojny.

W iedeńskie źródła skłonność teraźniej­
szą Anglii do podpinania protokołu  przypi­
sują pośrednictw u innych mocarstw, a w 
szczególności A ustrji. M ianowicie skłonić 
miano Anglię do zaniechania kw estji roz­
brojenia, zaręczając, iż po podpisaniu pro to­
kołu, car z własnej inicjatyw y zarządzi ro z ­
brojenie. Jeden z wiedeńskich dzienników 
dodaje jednak, iż to przyrzeczenie ma wa­
runkowo nastąpić. Już  nie uczyni je  Mo­
skwa zawisłem  od pokoju z Czarnogórą i 
od rozbrojenia się Turcji, lecz ogólnikowo, 
od stosow ności! I tem ma się Anglia zado- 
walniać ! W  takim  razie widocznie strac iła  
ona już zupełnie nadzieję pow strzym ania Mo­
skwy, i już tylko dąży do zajęcia na razie 
takiej samej pozycji wobec konfliktu mo- 
sk iew sko-tureckiego , jak ie  zaję ła  A ustrja, 
k tó ra  oświadczyła, iż nie sprzeciw i się wy­
powiedzeniu wojny, ale zastrzega sobie swo­
bodę działan ia, gdyby jej in te resa  były  za­
grożone. A nglia wprawdzie przy  końcu p rze­
szłego i na początku bieżącego roku tak  sa ­
mo zaznaczała swoje stanow isko w razie 
wojny między M oskwą a  Turcją, ale w o- 
statn ich  rokow aniach znowu zanadto w o- 
bronie Turcji w ysunęła się naprzód. Zdaje 
się, iż te raz  cofa się znowu do swych da­
wniejszych oświadczeń.

Korespoadcnuje „Gaz. ffar.“
Konstantynopol 23- marca

Nie otrzymałem jeszcze dotychczas odnośnego 
numeru Gazety Narodowej, nie wiem więc z pew­
nością — czy zamieściliście dosłownie inaugura­
cyjną mowę sułtana. Wysłałem jej odpis natych­
miast we dwie godziny po odczytaniu, a dla te ­
go tak pospiesznie, że mnie się ona wydaje być 
aktem najważniejszym, tak cywilizacyjnym jak 
politycznym w czasach teraźniejszych. Myśl prze­
wodnia jej jest tak okropnym policzkiem dla 
Moskwy, że doprawdy jeśli kiedy to po jej od 
czytaniu powinien się opamiętać naróa moskiew­
ski i zażądać ostatecznego rachunku od swojego 
rządu. Cóż bowiem podniesiono w tej mowie ? 
Oto sułtan wręcz i otwarcie przed całym świa­
tem wyznaje, że do wojny krymskiej Turcja nie 
miała ani grosza długu, że od tej pory datują 
się wszystkie jej kłopoty wewnętrzne że ciągle 
będąc pod grozą wojny zewnętrznej i podmino­
wana i n t r y g a m i  wrogów, przywieść do skutku 
nie mogła reform. Wojna więc zewnętrzna i in­
trygi rzeczywiście moskiewskie wewnątrz — to 
dwa policzki caratowi. Władzca Otomanów 
stwierdza aalej, że przodkowie jego jako zdo­
bywcy zawładnęli półwyspem bałkańskim, lecz 
niechcąc obrażać uczuć podległych berłu jego 
ludów, zamilcza okoliczność, iż zdobycie to uła­
twiło zepsucie i swary międzynarodowe tychże 
ludów, pragnących wzajemnie nad sobą przewo­
dzić. Mimo praw zdobywców — zachowali oni 
zwyciężonym wolność cywilną i religijną, którą 
dochowali do dnia dzisiejszego. To trzeci, naj­
mocniejszy wyzywający policzek Moskwie i śmiała 
aluzja do mordów podlaskich, do nawrócenia 9 
milionów unitów na prawosławie i do prześlado­
wania katolików w Moskwie i Prusach. Mimo 
ram parlamentarnych, w jakie ujętą jest ta mo­
wa, mimo końcowych potulnych obietnic, jest o 
na mistrzowskim protestem wobec całego świa 
ta, jest manifestem, obwieszczającym upadek ca 
ratu.

Tak jest; nie cofam tego wyrażenia. Któż 
bowiem poważy się zaprzeczyć prawdziwości słów 
snłtana? Któż może powiedzieć, że reformy tu­
reckie były i są z&wsz* złudnemi, skoro Euro­
pa nie przekonała się o tem, pozwalając, że nad 
Turcją zawieszono od lat dwudziestu miecz Da 
moklesa, pod grozą którego nie czas było wpro­
wadzać reformy? Jeśli Moskwa, omijając te słu­
szne powody, zechce apelować do zasady masowo­
ści, tudzież idei religijnej, twierdzić, że muzuł 
manizm przeczy konstytucjonalizmowi, to niech 
natychmiast wypowiada walkę na śmierć i życie 
całemu światu muzułmańskiemu, a zobaczymy, 
czyja idea jest żywotniejszą. Jeśli tego nie uczy­
ni, i jeśli jej teraźniejsze zabiegi dyplomatyczne 
istotnie dążą do wycofania się, temci gorzej dla 
nich, tern lepiej dla nas. Bo znaczy to: carat uczuł 
bezsilność, a godzina wyzwolenia się ludów jemu 
podległych wybije niezadługo. Europa będzie cie­
kawym świadkiem rozwoju życia parlamentarne­
go wśród najsprzeczniejszych żywiołów. Nim to ży­
cie ukształtnje się w formy wyraźne, bardzo wie 
le czasu potrzeba, dlatego wszelka gadanina ( 
rocznym lub dwuletnim terminie, jest dzieciń 
stwem. Ale właśnie sam proces fermentowania 
tych sprecznych żywiołów jest ciekawym i pou 
czającym. Czyż naród moskiewski może spokojnie 
temu się przypatrywać? Sądzę, że pierwsze go­
rętsze słowo, rzucone z trybuny bosforskiej, 
zdmuchnie pałac zimowy nad Newą. Inaczej trze­
ba byłoby zwątpić ostatecznie o tem, Ze Moskale 
mają jakąkolwiek przyszłość przed sobą.

Medeksza, on razem z siostrzanem swoim Szy­
monem Kossakowskim podczaszym kow, a regi- 
mentarzem konfederacji i z synami swoimi Jó­
zefem, Adamem i Teodorem, jak podniósł konfe­
derację tak i został do końca jej wiernym.

Nasamprzód opłacił obfitą ofiarę krwi, gdyż 
29. oktobra tegoż roku, jak opiewa ówczesny 
manuskrypt „pod Wysoką Budą, ua trakcie z Ko­
wna do Pilwiszek, zabity jest Imc Pan Teodor 
Medeksza syn podkomorzego, marsz, konfederacji 
kow. mężnie broniący się, gdyż kilku sam wprzód 
zabił, dzidami skłuty.“ Na pamiątkę jego śmier­
ci, ojciec postawił w Zejmach murowaną figurę, 
a lud litewski do dziś dnia przechował pamięć 
o jego śmierci w litewskiej pieśni.

Nie zrażony śmiercią jednego syna, podko­
morzy kow. stale dalej służy konfederacji, tuła 
się z nią po świecie. Czytamy w spisie marszał­
ków, którzy zasiadali po dokonanym juramencie 
obok Paca starosty ziołowskiego, marszałka no­
wogrodzkiego i jeneralnej konfederacji, marszał­
ków powiatu Wiłkomierskiego H. Szwykowskie- 
go, Kowieńskiego Dominika Medekszę, Starodu- 
bowskiego Józefa Medekszę, Wołkowyskiego Jó­
zefa Sapiehę, Brzeskiego Antoniego Buchowie- 
ckiego i Pińskiego Orzeszkę. Między konsylia- 
rzami jest syn drugi podkomorzego Adam Me­
deksza i siestrzan Antoni Gąszecki rotmistrz bu­
ławy polnej.

Po upadku konfederacji, wrócili Medekszowie 
do zniszczonych majątków i ruina ich fortuny 
była znaczną Sam Dominik jeszcze mógł umrzeć 
w Zejmach, lecz synowie sprzedali te dobra Jó­
zefowi Kossakowskiemu, późniejszemu biskupowi 
Inflant. Nabyli natomiast w tymże powiecie ma­
jątek Orwistów, w każdym razie i połowy im 
fortuny nie zostało.

Najlepiej charateryzuje podkomorzego _ ten 
ustęp z jego manifestu: „tych moich boleści, w 
ten czas tylko folgę uczuć mogę, kiedym siebie 
przekonać umiały że gorliwość w tych czasach 
jest występkiem i kiedym siebie przekonać umiał, 
iż nam jako spodlonemu narodowi, między boja- 
znij i wstydem, odartym z męztwa, już nie dla 
siebie, lecz dla innych żyć k ażą / Tak górą 
przed stu laty, zacny weteran z oburzeniem mó­
wił o położeniu kraju, i by go z letargu ocucić, 
mienie, krew swoją i dzieci poświęcił.

CC. d. n.)

Konstantynopol 24. marca.
Zanim przejdę do sprawozdania z posiedze­

nia parlamentu d. 22. marca, muszę wpierw do­
kończyć listę deputowanych, rozpoczętą w prze­
szłej korespondencji. Zatrzymaliśmy się tam na 
deputowanych muzułmańskich, których ogólna 
liczba 45. Najliczniejsi po nich są:

D e p u t o w a n i  g r e c c y :  W assilaki bej 
Sarakiotti z Konstantynopola; Hadż: Panajoti 
effendi Ciriti, Antinodoros effendi Demetriu z 
Adrjanopola; Bazyli effendi Papasoglu, Stefan 
Tatti effendi, Micbalaki effendi z Saloniki; Alcy­
biades effendi Liambej, Mikołaj effendi Czanasza; 
Argyrios effendi Katarczy z Janiny; Filip effendi 
Risto, Izydor effendi Maspelli ze Skodaru albań­
skiego; S. Pacolidi effendi z Brussy; Janko 
effendi Czartinoglu ze Smyrny; Symeonaki effendi 
z Korneli; Michał effendi z Angory; Petraki ef­
fendi, Sapundżadi effendi z Kastamuni Razem 
16 deputowanych wraz z dwoma Greko-Albań- 
czykamL

O r m i a ń s c y :  Ohannes effendiAllahwerdi, 
Sebuh Maksad effendi z Konstantynopola; Rup 
hen effendi z Adrianopola; Owagim effendi z 
Brussy; Agob effendi ze Smyrny; Hawazasp Da­
niel effendi z Erzerum; Ussep effendi z Diarbe- 
kiru; Kirkor effendi z Adany; Manuk effendi z 
Alepu. Razem 10.

S ł o w i a ń s c y :  (hercegowińscy, bośniaccy 
i bułgarscy): Karamichaloglu effendi z Adrjano­
pola; Stefan Bisticz z Hercegowiny; Petros effeB- 
di Petrowicz, Bozas effendi Morossik z Bośnii; 
Dimitraki effendi, Petraki eśeadi i Stefanaki 
effendi z Dunąjskiego wiląjetu. Razem 8.

A r a b o w i e  c h r z e ś c i a ń s c y :  Mikołaj 
N&kaset effendi, Mikołaj effendi Naufal, Jussuf 
effendi Kaledi z Syiji. Razem 3.

Ż y d z i:  Abraham effendi Adżimau z Konstan­
tynopola; Jawer effendi z Bośnii.

Deputowanych z Bagdadu, Basory i Trypo- 
lisu berberyjskiego nie ma jeszcze, są w drodze 
i przybędą około Wielkiejnocy.

Jak i z tych cyfr można wyprowadzić na 
razie stosunek? Oto najpierw, że wszystkie frak­
cje chrześcijańskie razem wzięte są w mniejszo- 
śei, posiadają o 6 głosów mniej. Najlepiej wyszli 
Grecy, najgorzej Słowianie. Z takiego jednak 
rachunku żadnych premisów na przyszłość two- 
nlepodobna. Ubolewanie nad mniejszością chrze- 
ściańską dałoby się usprawiedliwić tylko przy­
puszczeniem, że posłowie chrześciańscy należeć 
będą do opozycji; ale takie przypuszczenie na 
niczem nie jest oparto, owszem mniemam, że 
przy obecnym składzie Izby należeć oni będą do 
najpotulniejszych narzędzi rządu, a opozycja 
wyjdzis z łona muzułmanów. Jakoż rozprawy 
przedwczorajszego posiedzenia zakrawają na to. 
Wobec nieprzyjaźnego względem siebie usposo­
bienia chrzeńcian różnej narodowości na półwy­
spie, prawie przypuścić niepodobna, aby chrze- 
ściaóscy posłowie chcieli kiedy wystąpić solidar­
nie przeciw muzułmańskim; zbyteczną jest przeto 
tak ogromna większość tych ostatnich w Izbie. 
Dla obrony interesów i praw muzułmańskich 
wystarczyłoby, gdyby ieh posłowie posiadali 
większość nad każdą z osobna frakcją chrze- 
ściańską; przy takim stosunku żywioł ich byłby 
regulatorem sporów wewnętrznych między temi 
frakcjami i przeszkodziłby teroryzowaniu jednych 
przez drugich.

Zastrzegając dalsze nad tym przedmiotem 
uwagi do przyszłych listów, przechodzę do po­
siedzenia czwartkowego. Posiedzenie otwarto o

godz. 12'/,. Na ławie ministerjalnej zasiadł w. 
wezyr z czterma ministrami. Publiczności mało, 
dziennikarzy mnóstwo. W loży dyplomatycznej 
dwóch dragomanów Przewodniczący ogłasza po­
siedzenie otwartem. Pierwszy sekretarz odczy­
tuje protokół z poprzedniego posiedzenia (o wy­
borze wiceprezydenta i sekretarza Izby). Po 
przyjęciu onego następuje podług porządKU dzien­
nego odczytanie projektu regulaminu wewnętrz­
nego dla Izby. Projekt ten jak wszystkie inne 
wypracowany został przez komisję prawodawczą 
Rady stanu. Składa się ze 150 artykułów. Pier­
wszy par. regnlaminu zawiera 7 artykułów i 
traktuje o wyborze biura tymczasowego, tudzież 
o weryfikacji wyborów posłów. Pierwszy i drugi 
artykuł przyjęto bez rozpraw. Po odczytaniu 
3. art. wstępuje na trybunę młody, ognistego 
wejrzenia poseł. To Jussuf Zia effendi, deputo­
wany z Palestyny. Chociaż niedoświadczony i 
nieprzyzwyczajony do takiego audytorjuin, stoi 
on z wielką pewnością siebie, mówi płynnie, z 
werwą i zapałem; w końcu żąda powiększenia 
liczby sekcji, którą regulamin proponuje do 5.

Podtrzymuje go w tym wniosku ulema w 
białym zawoju. To Baha-eddin effendi, poseł z 
brussy. Większość przez podniesienie rąk przyj­
muje projekt komisji.

Art. 4 mówi o weryfikacji i potwierdzeniu 
przez Izbę wyborów podług ustawy wyborczej.

Mustafa bej, poseł z Janiny, zapytuje czy 
ta ustawa wyborcza będzie wypracowaną i re­
dagowaną przez rząd czy przez Izbę.

M arszałek: Przez Izbę.
Artykuły 5, 6, 7 i 8 po małej dyskusji rów­

nież przyjęto.
Czytanie art. 9 przerywa Baha-eddin effendi, 

stawiając dodatek aby z ostatecznym wyborem 
prezydjum wstrzymać się do czasu, aż ieszta de­
putowanych przybędzie z prowincji. Po wyjaśnie­
niach marszałka, przyjęto projekt komisji jako 
też art. 10. i 11.

Art. 12 mówiący o tem, że mandat mar­
szałka, wicemarszałków i sekretarzy trwa aż do 
następnej sesji, daje znów sposobność niezmor­
dowanemu Baha-eddin effendiemu do żądania wy­
jaśnień. Oświadcza on stanowczo, że nie pojmuje 
potrzeby tego artykułu.

Marszalek wyjaśnia, że artykuł ten umiesz­
czono na wypadek, gdyby Izba w ciągu kaden 
cji była zwołaną na nadzwyczajną sesję.

Przy paragrafie III wychodzi w. wezyr z 
Izby. Paragraf ten z 13 art. przyjęto.

Paragraf IV. z 3 art. mówi o tem, że pra­
wo przedkładania wniosków do nowych ustaw 
lub zmiany istniejących przysłużą Wysokiej Por­
cie. W razie odrzucenia przez Izbę projektu, 
może on być wniesiony po dwóch miesiącach 
zwłoki.

Sprzeciwia się temu Baha eddin effendi. Ja  
tego nie rozumiem, powiada effendi, przykłada­
jąc lewą rękę do turbanu, — trudno zrobić takie 
ubliżające dla Izby przypuszczenie, aby ona w 
tym samym składzie mogła zmienić zdanie swo­
je w ciągu dwóch miesięcy; jeśli pierwszym ra­
zem odrzuciła, to i w drugim to samo uczyni, po- 
cóż więc przedkładać taki projekt, i tem mniej 
nie ma potrzeby pisać o tem.

Prezydent zwraca uwagę oponenta na to, że 
ustawa musi przewidzieć wszystko, a tu mowa 
o tom, że wezyrat ma prawo tylko przedłożyć 
po dwóch miesiącach ponownie ten sam projekt. 
Czy z niego korzystać będzie potrzeba — to in­
na kw estja; znaczenie tego paragrafu jest więc 
czysto teoretyczne. — A zresztą — dodaje Ach- 
met Wefik effendi — otarłszy pot z czoła i pod­
niósłszy oczy do nieba — można będzie przedy­
skutować to przy drugiem czytaniu.

Najciekawszym był paragraf V. o przedkła­
daniu interpelacji do ministrów. Składa się on 
z trzech artykułów : nr. 29, 30 i 31.; a treść 
jego taka:

Każdy poseł może interpelować minister­
stwo. Autor interpelacji podaje w tym celu na 
piśmie żądanie swoje prezydentowi, który odwo­
łuje się do Izby. Ta nie wchodząc w dyskusję 
co do samego przedmiotu, — uchwala przez gło­
sowanie — czy interpelację wolne postawić, czy 
nie. W razie przyzwalającej uchwały prezydent 
pisemnie wzywa ministra, aby przedstawił się 
Izbie, oznaczywszy dzień dyskusji. Minister mo­
że w dniu oznaczonym stawać osobiście albo 
przez zastępcę (wekil). W ciąga rozpraw tylko 
interpelant ma prawo odpowiadania ministrowi, 
lecz Izba decyduje, czy wyjaśnienia ministra są 
wystarczające lub nie.

Pierwszy sekretarz będący zarazem posłem, 
uważa za rzecz stosowną, aby w zaproszeniu 
wystosowanem do ministra, wskazany byl przed­
miot interpelacji, a to dlatego, aby minister mógł 
przygotować odpowiedź.

B a h a - e d d i n  effendi nie widzi potrze­
by niezgodzenia się na tak  rozsądną poprawkę, 
a tc tembardziej -1  powiada on — że czasami 
ministra zastąpi wekil, który przecież nie może 
być z góry upoważniony do odpowiadania Izbie 
na wszystkie kwestje. Ale deputowany z Brussy 
ma swoją własną poprawkę i to daleko ważniej­
szą: nie pojmuje on, dlaczego żaden inny depu 
towany oprocz interpelanta — nie może odpo­
wiadać ministrowi; przecież w ciągu rozpraw 
może ktoś znaleźć argument potężny, jaką do­
brą myśl, a wypowiedzieć jej nie zdoła z powo­
du tej właśnie restrykcji. „To źle — kończy 
młody ulema siadając na swojem miejscu: ja 
bym ciebie prosił, effendi — mówi wskazując 
głową w kierunku przewodniczącego — abyś w 
tym guście zechciał zrobić poprawkę."

Przewodniczący ożywiwszy się tą propozycją, 
oświadcza, że w takim wypadku posłowie będą 
mogli w granicach regnlamiuu porozumieć się z 
prezydentem.

Na to dało się słyszeć w Izbie cmokanie, u- 
żywane przez Turków wtedy, gdy czemu zaprze­
czają, lub uważają odpowiedź za niezadawal- 
niającą.

Jest to bardzo silny u nich argument, to 
też Achmet-Wefik effendi uważa za stosowne za­
wiesić posiedzenie i odbyć keniec przy drzwiacn 
zamkniętych.

Wszyscy powstają, a publiczność proszą o 
opuszczenie trybun

Konstantynopol 26. marca.

Achmet-Wefik effendi i fizjogoomia parlamentu 
ottomańskiego.)

Ponieważ dotychczas jeszcze nie udzialono 
ant dziennikarzom miejscowym, ani koresponden­
tom zagranicznym stałych kart wejścia do par­
lamentu, potrzeba więc było za każdym razem 
prosić o pozwolenie. Parę razy otrzymałem tako­
we za pośrednictwem ambasady, ale w sobotę 
będąc zrana w dzielnicy stambulskiej, postano­
wiłem osobiście zażądać karty wstępu i udałem 
się wprost do pałacu parlamentu. Po drodze 
spotkałem się z p. S., korespondentem Gazety 
Kotońskiej, z którym razem weszliśmy na dzie­
dziniec pałacowy. U wrót, na dziedzińcu, na 
wschodaeh, na korytarzach — słowem wszędzie 
stoi po kilku żołnierzy warty z oficerem na cze­
le. Przepuszczeni przez pierwszych, byliśmy za­

trzymani na wschodach przez oficera, żądającego 
biletu. Wyjąwszy nasze bilety wizytowe, uapisa- 
liśmy na nich słów parę, prosząc o pozwolenie 
wejścia. Oficer zaniósł je Acamet Weffik effen­
diemu i po kliku minutach wróciwszy, prosił na 
posłuchanie do Jego Eksc. Zwyczajem tureckim 
otrzepano nam kuiz z obuwia i po wschodach 
wysianych kobiercami, wprowadzono do gabinetu, 
przylegającego do głównej sali posiedzeń.

Achmet-Wefik chodził szyoko po pokoju, 
niemal biegał, snać niecierpliwił się, że już 12 
wybiła, a posłowie jeszcze nie wszyscy zeszli 
się. Rozmawiał z nami po francusku, władając 
tym językiem bardzo dobrze, zapewne wydosko­
nalił się w nim z czasów, kieay był ambasado­
rem w Paryżu. Ubrany był w czarnym stroju 
wizytowym tureckim (gładko zapięta czamarka, 
podobni, do kościuszkowskiej) z fezem na gło­
wie. Uprzejmy, grzeczny, mowny, zaraz od pierw­
szej chwili robi wrażenie człowieka wykształco­
nego, towarzyskiego, a jednocześnie zakłopotane­
go. Wrażenie to odpowiada rzeczywistym jego 
przymiotom. Jest to mężczyzna około lat 50, 
brunet, mocno szpakowaty z podstrzyżoną z tu­
recka brodą. Wzrostu średniego, ale otyłość czy­
ni ten wzrost nieco mniejszym na pozór, twarz 
owalna o rysach łagodnych; wyraz oczu również 
łagodny, ale rozumny; albo biegają one, albo 
wpadają w zamyślenie.

Wiele mówią o jego przeszłości i charakte­
rze. Piastował różni godności, począwszy od 
komisarza nadzwyczajnego w małej Azji i am­
basadora w Paryżu, a skończywszy na minister­
stwie robót publicznych. Najwięcej wspomnień 
Jego Ekscelencja ma z czasów piastowania teki 
ministra sprawiedliwości, bo dzięki jej musiał 
lat parę spędzić na wygnaniu w Londynie, o 
czy wiście pod pozorem ratowania zdrowia, jeź­
dził tam — jak powiadają kołtuni nasi — na 
świeży luft. Bezstronność jego zacnych czasów 
weszła w przysłowie i przyniosła mu tytuł Sa­
lamona tureckiego. Wiele z owej, jako też wcze­
śniejszej epoki krąży tu o nim anegdot. Jak  się 
wam np. podoba następująca:

W okolicach Brussy dwaj sąsiedzi w serde­
cznej zostający z sobą zażyłości mieszkali na 
dwóch c z y f t l i k a c h  (folwarkach). Jeden był 
Turkiem, drugi Ormianinem. Turek zapalonym 
był myśliwym, Ormianin lubial tylko patrzyć na 
hece swego przyjaciela. Razu jednego powraca), 
razem z Brussy. Turek ujrzawszy z daleka za 
jąca, wypuścił ze smyczy charty i dalejże sam 
galopem za niai. Koń się potyka, Tarek spada, 
ale noga zostaje w strzemieuiu, spłoszony koń 
w całym pędzie unosi jeźdźca z soną, wlokąc go 
przez krzaki i kamienie: śmierć była nieochy 
bną, jak to później sam Turei zeznał przy 
protokole.

Widząc Ormianin swego przyjaciela w ta- 
kiem niebezpieczeństwie, puszcza cwałem swe­
go rumaKa, wyaobywa z zapasa pistolet i poło­
żywszy na miejscu trupem konia swego przyja 
cielą, nratowuje temu ostatniemu życie. Turek 
w objęciach serdecznych przysiągł dozgonną 
wdzięczność Ormianinowi. — We dwa miesiące 
po tem wszczyna się spór między nimi o mie­
dze graniczną, przyjaźń zamienia się w nieprzy- 
jaźń, a żadne sądy i kompromisy rozstrzygnąć 
sprawy nie mogą.

Właśnie podówczas zjechał był do Brussy 
nadzwyczajny komisarz sułtana do inspekcji san- 
dżakatu, mający prawo miecza nad życiem wszyst­
kich mieszkańców. Był nim nasr Achmet-Wefik 
effendi. Nazajutrz zjawia się do niego Osman 
effendi (ów Turek), i zanosi skargę na swego 
sąsiada, że ten mu przed dwoma miesiącami za­
bił konia. Achmet Wefik przywołuje oskarżone­
go. — Zabiłeś konia Osmanowi? — pyta go. 
„A zabiłem, ale to było tak i tak“ i opowiada 
cały wypadek. — Ewet (dobrze) — zawyroko­
wał komisarz — zapłacisz Osmanowi 50 lir w 
złocie. Ormianin skurczył się We dwoje, ale ra ­
dy niema, apelacji żadnej od takiego wszechwła­
dnego komisarza.

A gdy Ormianin odchodził, dodał Achmet- 
Wefik: Jutro wniesiesz do mnie podanie na mo 
cy prawa o „kiole"; jeśli nie wiesz co to takie­
go, to zapytaj mego sekretarza, opowiedziawszy 
mu rzecz całą z Osmanem. Nazajutrz, kiedy Os­
man bankietował za owe 50 funtów w gronie no­
wych przyjaciół, tryumfując ze zwycięztwa swe- 
go, zjawia się kawas, wołając go do komisarza.
— „Słuchaj, Osmau-effendi! otrzymałeś 50 lir?"
— Otrzymałem. — „Ale tobie" uratował życie. 
Ohannes?" — A uratował. — „Idźże do niego 
w kiole, albo wykup się sumą 35.000 piastrów." 
(podług prawa o kiole — ten kto miał sobie n 
ratowane życie, idzie w niewolę, i staje się nie­
wolnikiem (kiole) zbawcy, albo wykupić się mu 
si 35 tysiącami piastrów.) Turek aż podskoczył 
z zadziwienia. — Ależ baszo! — zawołał w roz­
paczy — zmiiuj się, cóż ja  pocznę? — Tu nie 
ma innbj rady, tylko zostaniesz „kiole", albo wy 
płacisz Ohannesowi 35.000 piastrów. Tarek za 
płacił, ale Acbmet-Wefik-effendi pojechał wkrót­
ce na świeży luft do Londynu, nie przez ta­
kiego jednego Osmana, ale za wszystkie wy­
roki razem wzięte: jakiegoś bisknpa greckiego 
zakuł w kajdany, i odesłał do Stambułu za si 
monię, nawet samemu Kabuli-baszy gubernato­
rowi Brussy włożyć kazał na ręce, nogi i kark 
ańcuchy, i tak odesłał do stolicy, (Jest to ten 

sam Kabuli-baszł., który w przeszłym tygodniu 
został był senatorem, a przed paru dniami u- 
marł.) Posypały się tysiące dukatów do wezyra­
tu, aby odwołać Komisarza. Odwołano go, i oparł 
się on aż w stolicy angielskiej.

Achmet-Wefik jest znakomitym bibliografem 
i biblomanem, lubi książki i zna się na nich. 
Posiada bardzo piękny księgozbiór, i to nietylko 
dla ozdoby, czytuje z zamiłowaniem w różnych 
językach nowożytnych i starożytnych, które zna 
expedite. W godności prezydenta mógłby być o- 
zdobą każdego parlamentu, tak z tytułu zasług 
w przeszłości, jako też wykształcenia i umieję­
tności kierowania obradami. Lepszego wyboru 
nigdy sułtan nie mógł zrobić.

Sekretarzowi swemu kazał nas p. prezydent 
zaprowadzić na miejsce właściwe. Ten zaprowa­
dził nas do owej górnej zakratowanej loży, o któ­
rej pisałem dawniej, że przeznaczona dła płci 
pięknej. Omyliłem się. Siedzą tam stenografowie. 
Acbmet-WefiK spostrzegłszy nas ze swego fotelu, 
posłał tegoż sekretarza, aby nas sprowadził do 
loży, umyślnie na ten cel przeznaczonej dla ko­
respondentów, a przylegającej do lóż ambasa- 
dorskich.

Posiedzenie to odbyło się bardzo spokojnie. 
Był dalszy ciąg obrad nad regulaminem Izb). 
Rozrzuceni na różne grupy posłowie, siedzieli z 
powagą wschodnią, wsłuchując się w czytanie 
paragrafów. Achmet-Wefik wpatruje się w zło­
cone na tle zielonem freski sufitu, po każdym od­
czytanym nstępie mówił półgłosem w zamyśleniu 
ewet, ewet (dobrze, dobrze). Gdy uważał, że u- 
stęp jest trudny do zrozumienia, wkładał w lewe 
oko monokl, spoglądał po deputowanych, którzy 
wtenczas patrzyli weń jak w proroka, i tłuma- 
ozył znaczenie słów odczytanych. Gdy który z 
posłów nie był tem zadowolony, podnosił, i żą­
dał ponownego wyjaśnienia. Zawiązywała się pod­
ówczas poufna rozmowa między nim a marszał­

kiem. Na każde zdanie tęgo ostatniegd 
przykłada1 prawą rękę do czoła, i pochylaj^/*, 
powtarzał ehe! ewet, effendi! Niekiedy P l 
wali tę rozmowę woźni, przynosząc listy 1 A 
spondencje marszałkowi, który je naGcn..rjł 
odczytywał, lub oddawał jednemu z s e k r e ^  
Bogate firanki (które byłem wziął w jedn J 
respondencji, kiedy jeszcze zwiedzałem saliMJ 
czas urządzenia onej - -  za festony tronuj ® ^ 
niały okna, i przepuszczały posępne świa , 
głąb Izby. Nadawało to pewnego r°dzaju 
mniczość temu cichemu zgromadzeniu. 
charakter podnosiła obrazowość, z jakq 
Wefik tłumaczył niektóre ustępy. Gdy np 
o rozwiązaniu Izby, trzymany w ręku 
przełamał na dwoje, i dmuchnąwszy, 
o ziemię. Wszyscy obecni oczy swe Prz®“L ^  
twarzy prezydenta na toczący się P° J  
zwój papieru. Jeden tylko Baha-eddin-enenm jjjj 
dział nieruchomy, wlepiwszy wzrok w 
okna. .

Głosowanie odbywało się przez podn,e
rąk.

Przegląd polityczny
Dyplomaci znaleźli się bardzo 

że Europę w upominku świątecznym obfj; , 
pozorami pokoju. Niewątpliwie dzisiaj 
ożywi, papiery pójdą w górę, handei 
nowy impuls, a w skutek tego ludzie / ,  
święta spędzą. A że rozczarowanie po  ̂ jjjf 
m o że i nawet m u s i  nastąpić, cóż w v 
go ? zawsze jaki tydzień spokojnie spęd2®*'1 
4) coś znaczy.

Z telegramów wczorajszych wnosił 
że Anglia postanowiła przystać „w fir 
rzeczach" na jakieś nowe kontrpropozycja 7i 
skiewskie, a że zgoda nie nastąpiła 
„rzeczach podrzędnych." Nie wiemy nic, c* m 
te nowe kontrpropozycje moskiewskie, D*e $  
my się pizeto domyślić, jakie to są główne - 
czy a jakie podrzędne. To tylko ma być * jj- 
nem, że kwestja demobilizacji wyklucz*®* 
pełnie została z protokołu, że w protokole 
skwa poczyniła jakieś zmiany, i że m in is^ r  
angielskie na naradzie odbytej we środę P yr  
ło w głównych zarysach kontrpropozycją 
skiewskie, atoli dotąd „toczą się jeszcze n 
nad redakcją protokołu." Ostatni ten ustęP ^  
dzo ważny, zamieszczony na końcu londy®8 ^  
telegramu Pol. Corr. jest jakby furtką, 
którą Anglia jeszcze wycofać się będzie 
gdy nabierze pewności, że niema szansy Pj, 
dzenia nowy projekt moskiewski, aoy ***!+" 
wszystkich sześciu mocarstw, podpisali P 
tny moskiewski protokół tylko członkowie 2 
cesarskiego przymierza. Z taką propozycją jr 
właśnie wystąpić Ignatiew w Wiedniu 
nosi Journal des Debatę Dziwna rzecz, y  
tem zupełnie zamilczały półurzędotr^ org*®*  ̂
strjackie, i że dopiero dziennik francuski r t f  
dziwy cel podróży Ignatiewa do Wiednia 
nił. Że jednak otrzymał od hr. Andrasaeg® /  
mowną odpowiedź, o tem już wiemy; o d m ^  
złocona została propozycją pośredniczenia 
Anglią a Moskwą. Zresztą o całym tym ® t 
zwrocie w rokowaniach dyplomatycznych ( 
wimy na innem miejscu, a tutaj pozwala®?^, 
bje przytoczyć słowa Peeter Lloyda o 
niach Austrji z Moskwą za pośrednictwem ** 
tiewa.

„Rząd nasz — pisze Peeter Lloyd — 
prawdopodobnie za właściwe przed wyjaśmf^ 
stosunków między Moskwą a Anglią, 
stępować do jakiejkolwiek bądź d y p lo ® .^  
akcji. Tym sposobem Ignatiew będzie 81 
żalić tylko na angielskich dyplomatów i 
na nich odpowiedzialność za możliwy ™ 
wojny.  ̂ł

„Gdy zaś poruszenie kwestji demobili®” j y  
strzyło sytuację bardziej, aniżeli tego 
chciała, więc rzeczywiście ów żal jest 
i ministerstwo Derby-Beaconsfield rozmys®‘f f  
wołało ten konflikt; wątpliwem zaś jest, ił 
kakolwiek konieczność zmuszała do tego_ uj 

„Według naszego mniemania, e iągm ® ^ 
;r Lloyd, mogłyby wystarczyćPeeter Lloyd, mogłyby wystarczyć zap 

Szuwałowa, że Moskw? zdemobilizuje, bes ^
rzvr

byłoby niedotrzymaniem słowa. Postawr J r S

---- I --  ------- -- w J
du bowiem na formę, w jakiejby p rzy r* * ^  
Moskwy ujętem zostało, zerwanie przyr*6̂

tu angielskiego przysporzyła Moskwie 
Nietylko bowiem protokół został w 
aż do porozumienia się w kwestji rozb1'® J  
ale i rzeczywiste rozbrojenie Moskwy j6® ^ 
możliwem, dopóki pokój z Czarnogórą'ni® 
zawartym, i Porta nie przystąpi do deffl0^  
cji. Jeżeli w Petersburgu rzeczywiście ® yj 
pokoju, to nie mają powodu cieszenia się W  
cesów moskiewskiego wysłannika, gdyz 
nia jego pogorszyły sytuację i wpędziły 
w przymusowe położenie. Jeżeli zaś W 
burgu chcą pozoru do wojny, to rezult»^. #  
jest niepomyślnym, gdyż nawet zręczno^ 
czakowa nie dokaże tego, aby z po-uszoneJjJ ł  
Anglię kwestji rozbrojenia, wyciągnąć P° 
wojny z Turcją.

„W istocie rzeczy nie ma między S r  
stwami żadnej różnicy w kwestji 
Zwrot do trójcesarskiego przymierza je s tY jT  
dzie barazo zajmującym manewrem Mosk^LfJ 
ra swern samodzielnem postępowaniem ^  
to przymierze; lecz jak dzisiaj rzeczy sMty*' 
można propozycje Ignatiewa w tej mier*e dr*- 
żać za polityczny frazes. Podstawą teffffi* 
mierzą nie była nigdy żadna akcja na 
przymierze to nie miało nigdy przym iotó*jjf 
n e g o  sojuszu. Więc kiedy gabinet 
ski przy rokowaniach o protokół odstąpi „i* 
jej propozycji, obmyślenia środków 
go działania na Turcję, to nie wiemy J 
tość ma teraz dla niego trójcesarskie Pjyjry 
rze, które zgadza się z Anglią w tym 
że napadu na Turcję nie uważa za eaiyi‘" 
casus belli. Żeby zaś trójcesarskie P^L- * 
przyjąć miało wszystkie konsekwencje, 
skwa ze skutków wojny z Turcją dla 
lów wyprowadzić zechce, to dzisiaj 
mniej p-awdopodobnem, jak było ao '
Z tych powodów rozstrzygnięcie za*11 p - j  
od rokowań z Anglią, których 
się przewidzieć, gdyż trudnem jest p o f ^ ^ r  j 
wobec stanowiska, jakie obydwie
dem siebie zajęły; opinia publiczna 
myślą wojny, dlatego zadaniem dyplomację 
prawdopodobnie o ile można zlokalizową • 
nę. Jeżeli się to uda, to właściwie 
czegobyśmy w takim rozwoju rzeczy 
żałować mieli. Europa potrzebuje P 
w e g o  i t r w a ł e g o  s p o k o j u ,  0 j T
t r u d n o  p i e r w e j ,  p ó k i  Mos kw**  u
cj  a n i e  z m i e r z ą  s w y c h  s i ł . “ c0 f fy ,

Mniej więcej w tym samym duchuj/' 
Lloyd, przemawia także dzisiąj Szty"?
W „Przeglądzie politycznym" obecne) 
dziennik ton tak powiada :

„ Nigdyśmv się nie ładzili co 
dobnego, a teraz już niewątpliwego L jy r 1 
rokowań dyplomatycznych w kwestj- w



«&Wi|ianych od początku tego roku, a w szcze­
gólności co do misji jenerała lguatiewa. Wojnę 
Między Moskwą a Portą zawsześmy uważali za 
nieuniknioną, i nawet kilkakrotnie wyraziliśmy 
życzenie, żeby pożar tej wojny zapalił się jak 
najprędzej, iaz dlatego, że to jest jedyny sposób 
rychłego oswobodzenia handlu i przemysłu od 
gniotącego brzemienia kwestji wschodniej, a po- 
wtóre z powodu, iż w teraźniejszej konstelacji 
politycznej uzasadnioną zdaje się być nadzieja, 
że ta wojna da się nmiejscowić, jeźli będzie bez­
zwłocznie rozpoczętą. Jeżeli po niepowodzeniu 
prac konferencji, — gabinet petersburgski wdał 
się jeszcze w rokowania dyplomatyczne, to zda­
niem naszem dlatego tylko, żeDy pozyskać czas 
dla uzupełnienia uzbrojeń, i dopóki śniegi nie 
roztają, ile możności najpomyśluiejszy dla siebie 
nadać obrót stosunkom zagranicznym, to jest tak 
je ukształtować, aby zgoda mocarstw utrzymała 
się nawet wobec „casus belli“.

Rokowania z Czarnogórą dotąd nie są na­
wiązane, a mimo to delegaci czarnogórscy nie 
opuszczają Stambułu. Widocznie ks Nikita chce 
oszukać Portę ntrzymywaniem swych posłów 
przy niej, gdyż tym sposobem daje jej do są­
dzenia, że odstąpi od swych zamiarów. Idzie mu 
bowiem o to, żeby Porta jak najdłużej się łu ­
dziła, i nie poczyniła należytych przygotowań do 
Wojny. Jednakże Porta nie daje się widocznie 
wywieść w pole, gdyż jak donoszą z Konstanty­
nopola nietylko postanowiła po i2. kwietnia nie 
przedłużać zawieszenia broni, ale nadto nakazała 
już wojskom wyruszyć z Mitiowicy, i udać się 
do Nowego Bazaru, żeby zabezpieczyć przejście 
do Bośnii; a z Mostaru wysłała oddziały do za­
jęcia i oczyszczenia wąwozow Duga.

Telegram z Aten przyniósł na«i wczoraj 
wiadomość, że zamknięta została sesja. Tym spo­
sobem Deligeorgis utrwali chwilowo swój byt, a 
Przyjęcie przez Izbę wniosku jego o nadzwyczaj­
nej rezerwie 20.000, daje do myślenia, iż za po­
mocą Moskwy ndało mu się stronnictwa Zaimi- 
sa i Trikupisa przychylić na swoją stronę.

Z rozmowy Ignatiewa z redaktorem Pretty 
Przytaczamy jeszcze parę ciekawych szczegółów.

„Zdaje się, że wewnętrzne stosunki Turcji 
nie polepszyły się w ostatnich czasach “ — za­
uważał redaktor Pressy.

„Z pewnością nie" — odrzekł jenerał „od­
kąd Midhata ze Stambnłu wygnano, albo raczej 
od kiedy, po konferencjach, Porta Europę z 
Turcji wygnała, sądzą muzurmani, że mogą ro­
bić co im się spodoba. Pycha i fanatyzm kieru­
ją odtąd ich niekontrolowaną czynnością, i me 
troszeząc się o swe smutne finansowe położenie, 
które samo jedno mogłoby ich państwo zniszczyć, 
na lichym papierze drukują banknoty, a wojska, 
tak jak dawniej, nie otrzymały od dnndziestu 
miesięcy żadnego żołdu. Oficerowie otrzymują 
porcje ryżu i niebieskie nniformy, konie zabie­
rano chrześcianom, gdzie tylko możliwem było. 
W Konstantynopolu samym nikt nie wie co jutro 
przyniesie, fanatyzm i nędza przybierają coraz 
większe rozmiary, i rzeczywiście me ma się cze­
mu dziwić, że pragnąc trwałego polepszenia ło­
nu tureckich chr*eścian, żądamy stanowczych 
Kw&rancyj."

„Czy Wasza Ek&c. spodziewa się, że Jego 
usiłowania w tym kierunku oduiosą skutek w 
Wiedniu i w Berlinie?*— zapytał redaktor Pres- 
*y . — „Dziś w południe przedstawię się Jego 
ces. Mości, a wieczorem odjeżdżam do Berlina, 
aby rokowania w sprawie wschodniej na teraz 
zakończyć* — odpowiedział po małej przerwie. — 
0  ile jednakże już teraz polityczną sytuację o- 
nądzlć mogę, to Austro-Węgrom również wiele 
należeć musi na zaprowadzeniu spokoju i porząd­
ku W Turcji. Austro-Węgry są państwem chrze- 
ściańakiem, m i ę d z y  s w e m i  m i e s z k a ń c a ­
mi  m i l i o n y  S ł a w i a p  l i c z ą c e m ,  i z pe­
wnością istnieją w niem religijne i narodowe 
Względy, dla których jak najprędsze załatwienie 
Wschodniego zawikłania jest nader pożądanem... 
Wątpię zaś, czy droga pośrednia, pozostawienie 
Turcji samej sobie, na czas krótszy lub dłuższy 
doprowadzi du celu. Tę tylko czynię uwagę, że 
Moskwa w każdym razie dążyć będzie do jak 
najprędszego wyjaśnienia dzisiejszej niejasnej sy­
tuacji", dodał po chwili jenerał.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— N am iestnik, hr. A lfred P otocki, w yje id ża  

Ua św ięta  do swych dóbr, gdzie zabaw i dni k ilk a .
—  R ecenzent Dziennika Polskiego objawia  

tyczen ie , aby którą z oper ks. P oniatow skiego na­

była  dyrekcja teatrn. fcyezenie to było ju i urze­
czyw istnione, Lo w łaśn ie dyrekcja teatrn udzieliła  
tej uwertury Stow arzyszeniu orkiestalnerau. Opera 
„Don Desiderio" od kilku m iosięcy już je s t w łasno­
ścią dyrekcji i tylko brak tłnm aczenia w strzym ał 
jej przedstawienie. Jednak i ta  przeszkoda zosta ła  
nsuniętą.

—  Dziennik Polski w e wczorajszym  artyknle  
wstępnym doniósł, że Radę m iasta Tarnowa rozw ią­
zano na wniosek W yd zia łn  krajow ego. Jak się do- 
wiadnjemy, uczyniło to w yłącznie tylko nam iestnic­
two na podstawie tam tejszego starosty .

Z Tarnowa otrzymujemy następnjący telegram  : 
Na system atyczne szerzone k łam stw a o Tarnowie 
w Dzienniku Polskim, odpowiadałem milczeniem  
pogardy. W  dzisiejszym  wstępnym artykule Dzień- 
nika, stek fa łszów , oszczercze przekręcanie faktów  
obliczone na obałamncenie i w yzyskanie wielu —  
wym agają odpowiedzi, którą przeszlę.

Dr. JRutowski.
—  O d c z y t y .  Dnia 17. i 24. marca. Profesor 

dr. J ó ze f Żnliński miał pierw sze dwa w ykłady „o 
epoce lodow ej". P relegent począł od dośw iadczenia  
z dwoma kaw ałkam i lodu, które przyłożone do sie­
bie i nieco naciśnięte, zupełnie przym arzły i ntwo- 
rzy ły  jedną całość. Zjawisko to tak proste, które 
nazwano „przym arzaniem ", był przedmiotem dys­
kusji najznakom itszych geniuszów  naukowych, jak  
P ozaaeya, obu Thomsonów, Helm oholza, Tyndali i 
innych. S ta ło  się też ono osią spraw y lodników  
dzisiejszych jak i daw niejszych (epoka lodowa). 
Jej to zaw dzięcza lód swoją podajność, która go 
zb liża  do cia ł rozcick łych  jak  sm oła i t. p choć 
w łasność ta tak zdaje się przeciwną jego  krucho­
ści. N astępnie m ów ił o przyczynach tw orzenia się 
śniegów  w górach, i przeobrażania się takow ego  
naprzód w śnieg z iarn isty  zw any „firnem", a na­
stępnie w  lód, który jako zam arzła rzeka p łyn ie  i 
nsnwa się na k ilka tysięcy  metrów p o n i ż e j  
g r a n i c y  w ieczystych  śn iegów , w ypełn iając od 
la t niepam iętnych ca łe  doliny. W reszcie m ów ił o 
budowie, w łasnościach i zjaw iskach , jakich przy­
czyną są lodniki, a które i najobojętniejszego na 
zjaw iska przyrody zająć musi. W yjaśn ien ia  przy­
czyn epoki lodowej i ważność jej w dziejach na­
szej ziem i, zostaw ił p relegent do następnych w y ­
kładów.

—  kyjąc  na wsi lub w m&łem m iasteczku czę­
sto wypadnie jakiś interes we L w ow ie, do którego  
załatw ien ia  nie zaw sze się może tub chce jechać  
do Lwow a. Otóż dla takich to sprawunków za łoży ł 
we Lwow ie (ulica H alicka I. 13) p. J ó z e f  P oliński 
sw oje Binro w yw iadow cze Binro to zyskuje ciągle  
na w ziętości i rozgłosib . Czy to na jaką  posadę, 
czy do słnżby nie poleca ono nikogo, póki się 
wprzód nie dowie w drodze korespondencji Inb 
przez swoich ajentów, że kandydat odpowiada naj- 
znpełniej wymaganym warunkom. Każdy najdro­
bniejszy nawet interes za łatw iony bywa w Biurze 
z najw iększą skrupnlatnością — w szystkim  stara  
ono się dogodzić. Instytucja taka konieczną była  
we L w ow ie, a naczelnik biura p. P oliński jak  go 
znamy daje w szelką gw arancję, że biuro sw oje na 
pożytek ogółu rozw inie na szerszą jeszcze  skalę.

—  O b w i e s z c z e n i e .  N iniejszem  podaje się 
do powszechnej wiadomości, iż  dnia 16. kw ietn ia  
1877 i w dniach następnych odbyw ać się będą w 
c. k. nam iestnictw ie we Lw ow ie egzam ina pań 
stw ow e, przepisane dla rządow ej służby budow nic­
twa, tndzież egzam ina d la kandydatów starających  
się o posady upoważnionych od rządu inżynierów  
cyw ilnych, architektów  i geom etrów. Osoby, które 
sobie życzą  poddać się jednemu z tych egzam inów, 
zechcą się zgłosić  na piśmie do c. k. nam iestnictwa 
przy dołączeniu doknmentów ndowadniających ich 
p rzynależność, w ie k , ukończone stu d ja , nabyte 
praktyczne wiadomości i to najdalej do 1. kwie 
tnia 1877.

Z c. k. nam iestnictwa.
Lwów dnia 13. marca 1877.

—  Na pogorzelców w Bursztynie z ło ży ła  w ad­
ministracji Gazety Narodowej pani H enryka Go 
ateńska 1 z ł. a. w.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  K radzieży  
u profesora dr. L iskego dokonała w łaściw ie, jak się 
z policyjnego śledztw a okazało, szajka z trzech  
złod ziei złożona. J ó z e f  Zalewicz, były lokaj po­
szkodow anego, odbyw ał straż ua nliey, Jan  Sichoe  
ki, zaś ślusarz zaledw ie co uwolniony z  w ięzienia  
u B rygidek, i Jędrzej Sierpiński, lokaj bez służby  
w ykonali kradzież. Obu ostatnich aresztow ała  po­
licja we Lw ow ie. Józef Zalewicz uciekł ze L wow a  
i zosta ł na wezwanie telegraficzne tutejszej policji 
przez c. k żandarmerię aresztowany na stacji k o ­
lejowej w Medyce. Skradzione rzeczy, prócz p ie­
niędzy odsznkano; oba futra w łożone w worek były  
zakopane w piasku na Gródeckiem za kamienie*  
p. Galla surdnt z a ś  i dekorację orderową za sta ­

wiono u Izraelitów  na Krakowskiem. — Pokazuje 
się, że jeden z tych złodziei musi być bardzo bity  
w swojem rzem iośle, bo ze 150 z ł. skradzionych, 
tow arzyszom  swoim  pokazał tylko 50 z ł. i za s łu ­
ży ł sobie na miano podwójnego złodzieja

Kazim ierz J ó z e f  B eszll, szeregow iec pułku 
piechoty bar. R ingelsheim a zLiegt przed kilku ty ­
godniami z wojska i nie zosta ł dotychczas w yśle ­
dzonym. Zbieg ten był jnż raz karanym za de­
zercję.

Do szp ita la  oddała 28. b. m. R ozolia B. w y­
robnica ośm iom iesięczne, prawie kouające jnż d z ie ­
cię, które dnia następnego życie zakończyło. W e ­
dług doniesienia dyrekcji szpitala je s t  uzasadnione  
podejrzenie, że m atka zadała swemu dziecięein  
gw ałtow ne uaerzenie w ty ł g łow y i Że to je s t  
przyczyną nagłej śmierci dziecka. W ytoczono śled z­
two ksrne przeciw  m atce.

— Mianowanie. Cesarz m ianował dziekana  
i proboszcza w Czernielowie, Karola B yńkiew icza, 
kanonikiem honorowym lwowskiej kap itu ły  m etro­
politalnej obrz. łac.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 29. marca.
L -Akcje za sztukę. 
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złr. w s.

209 6C 
114 50 
216 — 
213 —

211 60 
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219 — 
216 —

83 70 
77 — 
68 70 
87 60

84 60 
7 8 -
84 50 
88 60
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84 76 
90 — 
14 — 
19 60
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Wąg. poi. prera. pa 100 zł. 
rureofea poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-aostr. po 200 zł. 120 
Boaenored. au. 200 zł. 
Zzkł. kr. dlz hzn. i preem 
Zakl. kr. wę?. 200 zł.
Tow. esk. n. anst po 600 zł 
Franoo - austr. po 100 zł. 
franco - wggier. po 200 zł 
Gal. bank. nip. po 200 zł 
Cal. bank dla hand. i przom

po 200 złr....................
(Jal.iakł. kr. ziem. po200 zł. 
Rontan baui po 160 zł. 
Baakn nar. austr. po 600zł 
Banku pow.aust. po 200 zł 
Unionbank po 140 zŁ 
Vereinsbank po 100 ał 
yorkehrab. pow. po 140 
Wied- bankvor. po 100 zł

Akcje kolei.
Albrechta po 200 Ą . . 
Alffildzkiej po 200 zł. sreb. 
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zł. m. k. . ■ ■ ■ •
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Siedmiogr. po 200 w. a. sr, 
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100 zł.......................
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Czeska z.300zł. 5pr.s.w .a  
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e a . 1862 6 pr. . 
c a . 1870 5 pr. . 
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,  fi pr. sr. 
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H I e * . 1871 300 
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300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. H. e a . 1867 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
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300 zł. fi pr. srebr. w. * 
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Berlin 100 ma-k. . .
Frankfurt 100 mark .

złr. w. a
81 — 82
8760 8 8 -
------- 90—

9615 9666

C925 6975
6350 84—

91— 9125
9060 9 1 -
8270 8 3 -
8360 8 4 -

10060 101—
9660 96—

10640 10670
10225 10276
98— 9850
9625 9650

7760 7760

7 6 - 7650

6750 6 8 -

__

7676

73-
7275
6060

16460
3 1 -
1360
1476
2876
1350
8 9 -
2660

2050
Z260
2476

6960
(960

12260
4850
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7826

7325
6080

1 6 5 -
3150
1 4 -
1626
2926
14—
8950

2 1 -

2350
2526

6999
6990
6990

12275
4865

W Tarnobrzegu umarł d. 27. b. m. T e ­
odor Jasieńsk i obyw atel z Podlaskiego, żołn ierz z 
pow stania r. 1 863 , przeżyw szy la t 38 . Zw łoki jego  
przeniesione będą z dworca kolei w K rakow ie dnia 
31 . o godzinie 10. rano wprost na cm entarz.

— No w y t a r g  26 . marca. W czoraj w niedzie  
lę odbył się u nas w ieczorek m nzykalno - deklama 
cyjny z loterją fantow ą, którego dochód przezna­
czono na bib liotekę kasynow ą i na ubogich. W ezy st  
ko w ypadło bardzo dobrze. P łeć  piękna zw łaszcza  
w yw iązała  się z zadania na n ią przypadającego  
chw alebnie. Część m nzykalna, sonaty EeetLov#na i 
L iszta  na fortepian z tow arzyszeniem  skrzypców, 
oddana była  dobrze i z snmienną dokładnością, a 
technika osobliw ie u jednej z pań była  wcale zn a­
komitą ; skrzypce b yły  dźw ięczne i czułe, a smy 
czek pewny i posu w isty ; deklam acje, w yjątki 
z „Dziadów" M ickiew icza i Marji M alczewskiego  
w ygłoszono z w erwą, w szystko sz ło  gładko jak  
po mydle.

—  (L .) Z pod Zaleszczyk. Od kilku dni 
przez w ezbrania nadzwyczajne Dniestru i Seretn, 
jesteśm y pozbaw ieni w szelkiej komunikacji, jedynie  
pocieszam y się, że sekw estrator za podatki nas nie 
dusięgnie, jednak dnżo na tern cierpią prywatne 
stosunki i  in tereDa prawne i handlowe, dużo też i 
szkody poczyniły w ystąpienia z brzegów owych  
rzek mieszKańcom nadbrzeżnym  n. p. w D ob iow la  
nach nad D niestrem  obok Zaleszczyk kom pletnie 
zalane wodą budynki i ogrody, mieszkańców mu­
siano s iłą  w ypędzać z siedlisk , by n iealegli powo 
dzi, przyczem  tu tejszy  starosta hr. Dzieduszck? sw ą  
pow agą urzędniczą i gorliw ością obyw atelską niósł 
pomoc m ieszkańcom  Dobrowlan z praw dziw ie w zo- 
rowem pośw ięceniem , niezauiedbtyąc żadnych m o­
żliw ych środków , ulgę im przynoszących.

Właśnie w tym czasie niedogodnej i uciążli­
wej dla przejezdnych przeprawy przez Dniestr w 
Zaleszczykach, a na drodze krajowej przez Seret 
w Kasperowcach, przekonałyby się sfery decydują­
ce, jak przy tak wielkim napływie podróżnych, 
potrzebny jest stały most na Dniestrze i dziwić 
się wypada, że dotychczas nasi posiowie w Radzie 
państwa nie z dolali n rządu wymódz, aby urzeczy­
wistnił życzenia gorące przejezdnych.

Must w K asperowcach, poczęto w prawdzie bn- 
dować, ale pale w w iększej części już w bite, d a ły  
dowody nie w ielkiej mocy i trw aiości. K ra i w oda  
zabrały 12 wbitych pali, a reszta  pochyla się ku 
spadkowi rzeki. Gdyby w ten sposób roboty dalsze  
askuteczuiono, niedługo trw ałb y  most ca ły , tern 
pewniej, ile  że zbudowany w samem centrum prą- 
dn i niepotrzebnie od prostego kierunku drogi zba­
cza i idzie przez ogrody, które spłacić trzeba w ła ­
ścicielom  i pom nożyć przez to w ydatk. funduszu 
krajow ego. Z resztą może techuika ma inne pojęcia; 
spodziew ać się jednak należy przy gorliw ości in ­
żyniera p. G rzegorzew skiego, który czuwa nau ro­
botą i m aterjałem , że most na trw alszych będzie 
zbudowany podstawach, aby nie n leg ł podobnemu 
losow i, ja k  ów most na potoczku w D obrowlanach. 
K ończąc, nie możemy zam ilczyć sław nego dolce 
fa r  niente naszej w ład zy  antonomicznej Która do 
dziś dnia nie Kazała zmienić liny od promu jesz ­
cze zesz łeg o  roku w 2 miejscach przerwanej.

cy zasięgnąć rady fachowej inżyniera kultury, do 
kom itetu zgłosić  się winni.

Z komitetu c. k, T ow arzystw a gospodarskiego  
galicyjsk iego.

Lwów  dnia 21. marca 1877.
W iceprezes Abranamowicz.

Za sekretarza J . Grelińzki.
Lw ów  dnia 29. marca. S p r a w o z d a n i e  

tygodniow e lw ow skiej Izby handlowej i p rzem ysło­
wej o cenach zboża i produktów, zrealizow anych na 
placu lwowskim , w ciągu ubiegłego tygodnia.

(K orzec pszenicy 77 K igr., żyta 73 K igr., 
jęczm ienia 64  Kigr., owsa 45 K igr., hreczki 64  
K igr., kukurndzy 82 Kigr., p-osa 82 Kigr., grochu 
82 K igr., koniczyny 82 K igr.)

Z b o ż a :  P szenicy 100 kilogramów od 10- —  
do 1 1 7 5  zł.

fcyto 100 kilogramów od 7-60 do 8 -40  zł.
Jęczmień 100 kilogr. od 6 '— do 6 60 z ł.
Owies 100 kigr. od 6-20 do 6 80  z ł.
Hreczka 100 k igr. od 6'50 do 7'—  z ł.
Kukurudza 100 kigr. od 5 ‘50 do 6-70 zł.
Proso 100 kigr. od — —  do — ■—  z ł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram  

od 6 - -  do 10 —  z ł.
Soczewica 100 kigr. od — ■—  do — •— zł.
F asola 100 kigr. od 7-75 do 8 -50 z ł.
Bobik 100 kigr. o d  do — •— z ł.
W yk a  100 kigr. od 5 '50 do 6’30 zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 100 k igr od 50 —95 zł.
T ym otka 100 k lg . od — — do — '—  z ł.
A nyż 100 kigr. od — ■—  do — *—  z ł.
A nyż plaski 100 k igr. od J22 -— do 2 4 1— z ł.
Kminek 100 kigr. od 50’—  do 5 4 ’—  z ł.
N a s i o n a  o l e j n e :  R zepa* zim owy 100 kigr. 

na sierpień — •—  do 13-—  z ł.
Rzepak letn i 100 k igr. od — j—  do 12-25 z ł.
R zepik zimowy 100 kigr. od — — uo — •—  z ł
R zepik letn i 100 kigr. ed — • — do — •— z ł.
Lnianka 100 kigr. od 9 25 do 9 75 z ł.
N asienie lniane 100 kigr. od — •—  do — ••—  zł.
N asienie kenop. 100 kigr. od 8 '50 do 9 '— zł.
Len 100 k igr. surowy od — •—  do — •— z ł., 

czesany — •— do — ■— zł.
Chmiel 100 kigr. od 150"—  do 250"— zł.
P otaż drzew ny 100 kigr. od —  — do — "— z ł., 

słom iany od — •—  do — -—  z ł.
Miód 100 k igr. z woskiem od — •—  do — ' — z ł., 

patoka od — •—  do — •—  z ł.
Spirytus —  za  10 .000  litrostopni do 29-70 z ł., 

ua czerw iec, w rzesień — "— do 32 75 zł.

— W  Węgrzech Z powodn nadzw yczajnego  
mnożenia się pojedynków w ydał nadproknrator roz­
kaz, aby prokuratorowie mieli sobie za obowiązek  
w każdym wypadku zastosow yw ać najsurowsze kary.

— Wielcy prelegenci. W  Theatre du Chatę au 
d'Eau przepełnionym  słuchaczam i miał 26. b. m. 
Ludwik Blanc odczyt „o publicznej dobroczynności 
w A n glii“ , na korzyść robotników iugdnńskich. 
P rzew odniczył W iktor H ngo. Ludwik Blauc mówił 
z w ielką potęgą słow a, ale w szyscy czekali na ko­
niec —  na przem ówienie W iktora Hngo. W ielki 
poeta zaczą ł temi słow y  : „O czem myślą króle 9 
C wojnie. 0  czem myślą ludy? o pokoju", a uastę 
pnie przeszedł do rzeczy  i m ówił o Lugdunie. 
„Lugdnu, rzek ł mówca, je s t  pierwszem  miastem  
wśród m iast naszych, bo P aryż to co innego. Lug- 
dun je s t miastem fraucuzk ieo i, P aryż miastem  
ladzkości. W ystaw a paryzka to bitw a, nie zosiaw i 
ona trupów, ale arcydzieła. Rok 1870  to zasadzka  
Pras, rok 1878 to zw ycięstw o pokoju, to odpo­
w iedź Francji. Będzie to podanie ręki Paryżowi, 
która je s t  potrzebną koniecznością dla lndzkości 
Po odczycie , tłum ludu zd erzy ł się z policją i kilka  
osób a między innemi dyrektora Revue litteraire 
A lberta Collignon uwięziono.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  l i a u d e l .
O k ó ln ik  do szanownych rad) w szystk ich  od­

działów  c. k. T ow arzystw a gospodarskiego g a licy j­
skiego. K om itet c. k. T ow arzystw a gosp. gal. ma 
zaszczyt zawiadom ić szanow ną radę oddziału, i i  
pragnąc pozyskać now ego inżyniera kultury w 
m iejsce p. Skow rońskiego, w y sła ł z końcem  maja 
roku zesz łego  p. Sew eryna K arpuszkę (b. inżyn ie­
ra kolei A lbrechta) w podróż naukową za granicę 
dla w ykszta łcen ia  się fachow ego w robotach m elio­
racyjnych, jak  osuszanie i  drenowanie pól —  na­
wodnianie i odwodnianie łąk  —  regulacja rzek i 
kanałów , eksploatacja torfu i uprawa torfow isk  

t. p.
W czasie półrocznego pobytu za granicą pan 

Seweryn Karpnszko odbył studja w edług szczeg ó ­
łow ego przez inspektora wodnej bndowy i m elio­
racji w  Hauowerze p. H essa nakreślonego plann 
w 72 miejscowościach, ukończył kurs pryw atny w 
szkole nawodniania i drenowania w  Snderbergu i 
przedłożył kom itetow i chlubne św iadectw o przez p.
H essa mu wydane.

N a podstawie pow yższych św iadectw , kom itet 
T ow arzystw a gosp. gal. na radzie dnia 14. lutego  

r. zam ianował p. Sew eryna K apnszkę subwen­
cjonowanym inżynierem  kultury przy T ow arzystw ie, 
wprowadzając co do działalności jego zm iany z a ­
warte w postanowieniu, normującem czyn n ość  i re- 
m anerację inżyniera kultury.

O czem  zaw iadam iając szan. radę oddziału  
mamy zaszczy t upraszać, aby wiadomość o m iano­
waniu p. K arpuszki inżynierem  kultury m iędzy  
członkam i w obrębie sw ego  oddziału  rozpow szech  
nić zech cia ła .

Nadmieniamy prżytem, ż i interesowani, życzą- będą. w c ie lo n e .

. i ostatnie w ia u o w i
Dalszych wiadomości, prócz poniżej umiesz­

czonych telegramów, powtórzonych z porannego 
wydania Gazety, nie ma dotąd. Tylko Nord  dzi­
siejszy podaje niektóre wskazówki, z których 
pewne wnioski o stanie rzeczy czynić można.

Bruksela dnia 30. marca. „Nord* 
dzisiejszy argumentuje, że równoczesne ro z ­
brojenie się Turcji i Moskwy jest tak  samo 
niemożliwe jak  rozbrojenie się Moskwy przed 
rozbrojeniem się Turcji. Pierwej trzebaby 
aby Turcja dała  pewne gwarancje, iż pod­
d a je ’ się postanowieniom E u ropy. Obecnie 
Moskwa rozbroić się nie może, woDec od­
rzucenia przez Turcję warunków pokojo­
wych Czarnogóry i wobec najnowszych zajść 
i zawichrzeń.

Z tego wywodu organa moskiewskiego w 
Brukseli, zwykle bardzo dobrze od moskiewskiej 
dyplomacji informowanego, wywnioskować można 
iż Moskwa gotowa jest rozbroić się równocześnie 
a Turcją, jeśli ta  podda się postanowieniom Eu­
ropy, t. j. da gwarancje, iż nchwały konferencji 
wykona 1 podpisze protokół międzynarodowy. 
Zgadza się to z wywodem naszym, w artykule: 
„Nowy zwrot“ podanym. Anglia pozostawia Tur­
cji odmowę na żądania moskiewskie, odmowa zaś 
turecka znosiłaby cały protokółamiędzynarodowy, 
podobnie jak dawniejsza odmowa na żądania 
konferencji stambulskiej poiożyła koniec konfe­
rencji samej. I  wtedy już by tylko Moskwa i 
Turcja stanęły przeciw sobie.

W takim jednak razie protokół międzynaro­
dowy będzie zapewne tak stylizowany, iż nie bę­
dzie obowiązywał mocarstwa inne do bezwzglę­
dnej neutralności wobec wojny moskiewsko-tu- 
reckiej, lecz pozostawi im wszelką wolność dzia­
łania.

Wobec sygnalizowanej powolności angielskie­
go rządu dla kontrpropozycyj moskiewskich, dzi­
wnie odbija najnowszy telegram, który w tęj 
chwili odbieramy, iż Layard zamianowany został 
dziś reprezentantem Angli w Stambule.

Juondyu d. 30. marca. Podczas nieo­
becności E llio ta  (jest dotąd chory; p. r.) za­
mianowany L ayard  reprezentantem  Anglii w 
Konstantynopolu. Dzienniki torysów pochwa­
lają ten w y b ó r; „Times* i „Daily News* 
podnoszą zarznty, iż L ayard  jest turkofilem. 
Poranne dzienniki żywią nadzieje pokojowe.

Istotnie Layard znany jest jako jawny prze­
ciwnik Moskwy i gorący obrońca niezawisłości 
i całości Turcji, większy jeszcze niż Elliot. Więc 
Anglia porozumienie doprowadzając z Moskwa i 
zabierając się do podpisania protokołu, równo­
cześnie wysyła dyplomatę do Stambułu, gorliwe­
go przyjaciela Turcji, n it chcąc uawei czekać aż 
Elliot wyzdrowieje.

Drugi telegram londyński potwierdza również 
nasze wywody, iż Anglit wusuwa Turcję na­
przód a sama staje na uboczu.

Londyn d. 30. m arca. „Mornmgpost* 
pisze : Gdyby nie tak  często zawiedzione by­
ły  oczekiwania co do pokojowego załatw ie­
nia sporów, to możnaby dziś pozytywnie 
głosić, iz usunięto wszystkie sporne punkta  
między Anglią a Moskwą. W każdym razie 
jednak jest pewnem, iż stanęło porozumie­
nie między mocarstwami, na którego pod­
stawie będzie Moskwa w stanie, wspólnie z 
Turcją się rozbroić. P rotokół sam będzie 
wkrótce podpisany.

Sen s tego telegramu j e s t  następujący: An­
glia podpisze protokół, to jest pewnem. Ten pro­
tokół umożliwia Moskwie wspólnie z Turcją się 
rozbroić. Ale czy z podpisania protokołu wypły­
nie pokój, jest rzeczą wątpliwą"

Trzeci telegram bliższe szczegóły podaje w 
jaki sposób po podpisaniu protokołu m» odbyć 
się dalsza dyplomatyczna akcja.

Londyn d. 30. m arca. Podług nade­
szły ch tu  wiadomości pryw atnych, Moskwa 
jest gotowa rozbroić się, skoro Turcja z 
Czarnogórą zawrze pokój i zaakceptuje pro­
tokół. Turcja m iałaby dla rokowań w spra­
wie demobilizacji wysłać osobnego reprezen­
ta n ta  do Petersburga. Obecne umowy mię­
dzy Anglią a  M oskwą nie mają być do pro- 

Itoko łu  wzięte, lecz dc osobnego m em orjału

A więc caia akcja dyplomatyczna odbywać 
się będzie między Moskwą a Turcją. I  pewnym 
być można, że Turcja da odmowną odpowiedź na 
żądania Moskwy, a Moskwa nie dopuści zawar­
cia pokoju z Czarnogórą

Konstantynopol d. 30. m arca. P ra ­
wie jednogłośnie przyjęła Izba adres trono­
wy. Ustęp co do Czarnogóry w yraża nadzie­
ję, że rząd postąpi sobie zgodnie z in tere­
sem i godnością państwa. Dalej ratyfikuje 
Izba odrzucenie żądań konferencji.

Jakże więc rząd turecki wobec tego adresu 
może zobowiązywać się teraz do przyjęcia u- 
chwał przedkonfereneji, gdy przedtem łagodniej­
sze śród trudniejszych okoliczności odrzucił.

W ostatniej chwili odbieramy następujące telegramy;

P e te iB h u r g  d. 30. marca. Chociaż 
formalne podpisanie protokołu m iędzynaro­
dowego jeszcze nie nastąpiło , to jednak 
wszelkie są widoki, iż dziś ju tro  nastąpi.

W ied eń  dnia 30. marca. „Politische 
Corresp<Mdenzu podaje telegram  z Londynu 
z dnia dzisiejszego, iż Layard tymczasowo 
jako nadzwyczajny poseł do Konstantynopola 
wysłany, ma późnie; stanowczo zastąpić E l­
liota. Łączą wysłanie Layarda z poczynio- 
nemi Moskwie ustępstwami w sprawie pro­
tokołu.

P e te r s n u rg  dnia 30. marca. „ Agence 
ru$se“ donosi, iż protokoł ma być ju tro  w 
Londynie podpisany. Dzienniki głoszą, 
że w Diarbekirze wybuchło powstanie, gdy 
lndność oparła się rekrutacji.

R zy m  dnia 30. m arca. Papież raDO 
przyjmował kardynałów ; był obecny na u- 
roczystości w kościele św. P io t r a ; wróciw­
szy udzielał audienęji. W skutek polemiki o 
alokucję papieską, prześle W atykan swym 
reprezentantom  zagranicą m emorjał, infor­
mujący ich o położeniu stolicy papieskiej.

P a ry ż  d n it  30. m arca. Streszczenie 
dziennika „ Daily Neivs“ z rzekomego lista  
Mac-Mahona do papieża z powodu śm ierci 
Antonellego, jest zupełnie fałszywe. W iado­
mości prywatne potwierdzają, iż pokój jest 
pewny, jeśli Turcja przystanie na odstąpie­
nie Niksiczu, i na rownóczesne rozbroje­
nie się.

(Tylko w jednej czfici wczorajszego nakładu 
drukowanej:

Wiedeń dnia 29. marca wieczór. „Po- 
litische Correspondenzu donosi z Londynu 
29. marca, i i  podług wiarygodnych źródeł, 
na wczorajszej radzie m inisterstw a p rzy ­
jęto w głównych rzeczach kontrpropozycje 
moskiewskie. Główną trudność w kwestji 
rozbrojenia uważać można za zasadniczo u- 
suniętą. Toczą się narady co do redakcji 
protokołu.

KURS GIEŁDY W IED EŃ SK IEJ.
WIEDEŃ 30. marca 1877. 

ffodeina 10. minit 42 przed południem.
15425.AkąJ* kred 

UnlonsnA&k 
K elei Kar. Lad. 
Franko-anstr.
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rabel papierowy — .

A ngio-aastr. 
T erein sb a n l.
Kolej poład. 
L osy tureckie. 
Oblig. indem. 
W ied Tramw. 
Napoleondor 
Dsposob. — .

74.75

9.74

Berlin, 29 . marca. Rusa. Banknoten 2 4 9  50 . Cre­
dit. A ct. 2 4 8 .5 0  Lombarden 132 .50 . Galizier 86  75  
Staatsbahn —. —. Rum&nier 13 .5 0 . Oesten .-Bank• 
aoten 164 .90 . Usposobienie — -

K aaa | »llc . Tow . kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje. 

4*/, Listy zastawne po . 77 — 77 50
5 \ .  „ „ po . 84 — 84 50

Lwów, duia 30. marca 1877.

Pociągi kolejowe.
Priyeheazą u  Łw sw a:

Z ARAKOWA: o godzinie 6 oiinnt 30 rano (pociąg po- 
•pieazay); •  godz. 9 m. 26 wieczór (pociąg- osobowy);
0 godz. 10 mis. Su przed południem (pooiasr mieszany). 

Z CZŁRNIOWIEC: •  gouzinic 9 minut 55 wieczór (po-
«i«f pospieszny), o gwdr. 3 m. 40 rano (pocifg mie­
szany); o ffedz. 2 m. 60 popołudnin (pociąg mieszany i. 

STANISŁAWOWA (na Stryj) o godzinie 7 ni 58 
wieczór (.pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 62 (pociąg nr. 4). 

PODWOŁOCZYSi : (aa dworzec w Podzamcza): o go­
dzinie 2 mina 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 9 popołudnin (pociąg mieszany).

Z POD WOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny : o 
godzinie 10 m 3; wieczór (peciąg pospieszny) o godz.
1 mis. 26 rano (pociąg osobowy) o godz. 8 m. 43 
po południa (peciąg mięszaay).

M c h su a  ze L w em :
DO KRAKOWA: •  godzinie 11 min. 3 przed północą 

(peciąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pooiąg 
•sobow y,) •  goda. 4 minnt 46 po południu (pociąg 
mieszany);

DO CZKRNiOWIEC: e godzinie 6 minnt 25 rano {po- 
eiąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (pe- 
eiąg mięszany i ; •  godz. 12 min. 3‘J z południa (po- 
eiag mięszany).

DO STANISŁAWOWA : (na Stryj): o godzinie 6 minut 
6 a n o  (pociąg; nr. 1); © godz. 5 min. 10 wieczór 
IpHBOifg ar. 1).

DO PODWOŁOCZYSK: (t  głównego dworca): o god 6 
min. — rauc, vpociąg pospieszny); o godz 10 min. 37 
wieczór (powąg osobowy); o godz. 11 min. 46 w po­
łudnie (pociąg miąszany),

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m 4 
wieezór (poeiąg osobowy) ; o godz. 12 m. 11 w po- 
ludnie i pooiąg miąszany).

N a d esła n e .
Zawiadamiam pp. artystów  i amatorów biori 

cych udział w wykonauiu m uzyki kościelnej n 0(  
Jeznitów , i i  rezurekcja rozpoczyna się ta m ie  
sobotą o godz. 7. wieczorem punktualnie.

_________________  j .  W.

f f l ODZlECVG

PORTL AND- CEMENT
poleca najtaniej

August ScUellenberg
we LW OW IE.



Zupełnie świeży transport
T ia  S u c z

Chińsko -  rossyjskiej

H E R B A T Y
woni miłej i przyjemnej, ciemno na­

ciągającej, na icagę uńedcńslcą 

poleca Handel

Karola Ba lia bana
we Lwowie ul. Halicka 

pod Złotym Kogutem 

1 funt w. w. Cougo cesarska 2 zł.
1 „ ,  FaroilijDa 3 zł.
1 „ „ Melange de Moskau 4 zł. I
1 „ „ Emperial 5 zł.
1 „ „ Proszku herbacianego i

zł. 1 .20 , pół kilo zł. 1 .07. 
pól kilo Albertów lub innych ciast 

angielskich 7.1. 1 .07 .
Łaskawe zlecenia odrotuą pocztą.

1192 1 1 - ?

O d z n a c z o n y

nauczyciel ludowy,
z kilkoletuią praktyką, maturą z gimna­
zjom, filozof, szuka stosownej posady pry­
watnej do szkół ludowych lub średnich. 
Opłacone liaty adresować pod lit. X. T. Z., 
poste restante we Lwowie. 1764 1—2

Zegarki kieszonkowe
(Gnomon)

Sztuka 35 et. w. a. 
Zamówienia z prowincji za zaliczką 

poaztową wysełatn po 40 ct.

li7? Józef Weiss,
zegarmistrz 1. 38 Kynek.

Znakomity, gruboziarnisty

E A  W 10 K
a d t r a h a ń s k i

po złr 1 za pół kilo 
17.13 i piękne duże 8 - 3

M O O R I
po 25 ct. sztuka, 

właśnie otrzymał i poleca handel
# # .  M a r k i e w i c z a

Aparat gorzelniany
w zupełnie dobrym stanie z metaliczny 
liaszarn ią , jest zaraz do nabycia pod 
przrstępnenii warunkami w .'faraaJzie 
dóbr B ladn ik i, poczta HALICZ.

1742 2 - 8

JUo wydzierżawienia

Wieś
obok kolei, 580 morgów pszenicznej ziemi, 
dom obszerny z ogrodem, dobre budynki. 
Bliższa wiadomość pod l i t . : J. B. Z. 
p. r. PRZEMYŚL. 1749 2—4

K ap elu sze
mimrn

i inne stroje
otrzymałam i polecam takowe 

Szanownym Paniom.

M. Topolnicka
we Lwowie plac Halicki Nr. 1. 
Zamówienia z prowincji z a r a z

uskuteczniam. 1715 2—3

Zupełna wyprzedaż
składu kapeluszy

z powodu z w i n i ę c i a  handlu 
J, f f  eiscra  we Lwowie 
(rynek 6. dom ks. Poniuskiego)
8 4  po ceuacli niesłycha­
nie nizkicll, “W f  także u rzą­
dzenie sklepowe można nadzwy­
czaj tanio nabyć. 1754 3 3

- A -  I *  r J i  ' R l. . A .  1619 6—10
pod złotym  Słoniem  we Lw ow ie , na K rakow skiem , poleca P r o s z e k  d a m s k i ,  
nadający płci białości i gładkości, biały lub blado różowy, miłej woni, nieposia- 
dająey żdanych na płeć szkodliwie działających składników, ceniony jako niezbę­
dny prawie środek toaletowy w pudełkach po 40 c., z przesyłką 6 c. A t r a m e n t  
chem iczny do pisania i kopiowania czarny. Wobec powtarzających się smutnych 
wypadków przy używaniu atramontu anilinowego, zasługuje atram en t chem iczny  
na uwagę, gdyż jako taki, nieszkodliwy zupełnie, a do pisania wyborny, jest naj­
doskonalszym wyrobem niemającym co do jakości współzawodnictwa W flaszecz 
kach od 10 ct Kilka cetnarów Soku m a l in o w e g o  wybornego w kamionkach po 
1 ft. bez cukru wraz z kamionką 90 ct. , zagotowany z cukrem pół kilo 6i> ct. Od­
sprzedający otrzymają stosowny rabat. T eofil R a d o ło w icz . aptekarz.

:xxxxxxxxxxxxxxxx;
Drzewo bukowe

rąbane i cale stosy, suche w grubych  
polanach, poleca  

G łów ny skład przy ulicy Solarnej Nr. 11.
Zamówienia na takowe przyjmują:

P. W. KRÓLIKOWSKI, pizy ulicy Koperuika.
M. BAŁŁABAN, plae Marjacki.
KAROL BAŁŁABAN, przy ulicy Hali-kiej.

Za dobrą miarę i inUtiwę punktualną i rzetelną zaręcza

TWT JLfceiKcIel.
:xxxxx:

S Ł  DO WYGRAM!
3. k w ie tn ia

4 0 0 ,0 0 0  zi,
na p r o m e s ę  Iow. kredyto­

wych cena zł. 5 50,
na promese m. W iedn ia  cena 

zł. 3 60.
na Iow R n d o l f a j /e n a  15 zł.
ua Iow n>. K rakow a cena

16 zł. 1670 3 —3
Do nabycia 

w handlu płócien ijicrbaty
FR. SCHUBUTHA i SYNA

we Lwowie, Rynek 45.

Zaproszenie do przedpłaty
na

„Postęp Rolniczy*'
Organ praomywłowo-jjowpodar- 

ciy prowincji wzięwkiej.
Wychodzi 1. i 16. każdego miesiąca w 

Bytomia na Górnym Szląskn. 
Podaje artykuły gospodarcze, rolnicze, 
przemysłowo-handlowe z drzeworytami. 

Zapisać można za cenę kwartalną 1 
zł. przesyłając prenumeratę wprost do 
Redakcji 16S3 3—3

„Postępu Rolniczego44
w Bytomin (Beuthen O.-S.)

1355 6 -  6

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w P a ry żu  Hue Blanche 2.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do uśpienia nawet wtenczas kiedy opium nie 

skntkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz-( 
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania g.irdla i nio posiada odrażającego 
smaku. Każda perełka zawiera 25 o.-ntigramów Chloralu.

Sirop Chorału (1 gramm Hydrate de Cbloral w łyżce, butelka zawiera 
250 gramów.) 1024 92 -22*

Dostać można w© Lwowie w aptece p. Mikolasclm; w Krakow i©  w 
aptekach pp Tranczyńskiego i Redyka, w Czerniowcach w apt. J. Golichowskiego.

m m m m m m m m m m m m a m a m m m m

I)r. Fr. Leiigila

Balsam  k r ib ło w y .
Już sam przez się sok roślinny, który ciecze z brzo- 

zy, gdy się drzewo wywierci, jest od najdawniejszych 
czasów znany jako środek przyczyniający się do piękności. 
Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na balsam 

przyrządzi, tedy zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się n. p. wieczór 
posmaruje tymże twarz lub inną część skóry, to się de zajutrz rana oddzielą 
praw ie nieznacznie łu sk i pod któreml skóra staje się mieuiąco b ia ła .

Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospowe, na­
daje twarzy kolor młodociany, a skórze białości, świeżości i delikatności, usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostudy, pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Ceua słoika z przepisem użycia 1 zł. 50 c. z prze­
syłką pocztową o 10 c. więcej. lbórf 4— 12

Składy: we Lwowie v apt. p. Zygm. Uuekora, pod „srebrnym orłem “

Ogólne Zg ro m a d ze n ie
Towarzystwa Zaliczkowego w Sanoku,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką,
odbędzie się

d n ia  19. k w ie tn ia  1877 o godziuie 11. przedpołudniem 
w sali Rady powiatowej w Sanoku.

P o rz ą d e k  d z ien n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności Towarzystwa za rok 1876 ;
2. Wniosek Rady zawiadowczej co do rozdziału czystego zysku i udzieleniu 

'Dyrekcji absolutorium za rok 1876;
!!. Zatwierdzenie wyborów D yrekc ji ;
4. Wybory Rady zawiadowczej;
5. Wnioski.

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Sanoku, Stoicnrzy 
szenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Zygmunt Rylski, Aitul Witoszyńskl,
prezes. sekretarz.

k s o e s e e o e e o t s e e e e e e t K o a w

A u  / r i n t e m p
Paryż.WIELKIE MAGAZYNY TOWAHdW BŁAWATNTCH P aryż.
P ora letn ia  Przy ulicy du llanre, bulwarze P ora letn ia

1877. Hausmann i ulicy du Provence. 1877.

W IELKIE MAGAZYNY du  P r in tem p s  w Paryżu moją 
honor zawiadomić liczną swą klientelę Europejską, ze wspaniały 
Katalog illu s traw au y  w językach FHANCUZKIM  i NIE­
MIECKIM jest obe.cnic W  DRUKU. 1019 5 -  6

Wysłany on będzie poczta i FRANKO wszystkim klientom 
W IELKICH MAGAZYNÓW DU HRTNTKMPS.

Osoby które się nie zgłaszały do PRINTEMHS, a życzyłyby 
sobie katalog ten otrzymać BEZPŁATNIE I  FRANKO, proszone 
są o przesłanie żądania tego w liście frankowanym do
Mr. JULES JALUZOT, Grands Magazins du Printemps, Paris

Na proste zażądanie posyłamy franco katalogi X próbkam i ua 
miejsce przeznaczenia. I wszystkie nasze przesyłki towarów DO GA­
L IC JI odbywają się B E Z P Ł A T N IE  aż DO M IEJSCA  FRZEZNACZE 
NIA przy  w sze lk iem  zakupn ie  przenoszącein 25 fr.

W IELKIE MAGAZYNY DU PRINTEMPS nie mają żadnej 
filii, ceDy ich oznaczone są cyframi znanemi i są niezmiennie TE SAME 
dla DEPARTAMENTÓW f ranen/kich  i dla ZAGRANICY. 

KORESPONDOWAĆ MOŻNA WE WSZYSTKICH JEŻYKACH.

rządców ekonomów, mch* 
mistrzów, fachowo zupebiie u- 
zdolniouych, zaopatrzonych w najle­
psze rekomendacje i z wszolkiem 

poręczeniem.

S ł u ż b y
dworskiej i pokojowej, rzemieślni­
ków dworskich 7, dobrymi świade­
ctwami przy zachowaniu najwięk-

s/.ej ostrożności.
Guwernantki i Bony

rodowite Francuzki i N iemki, także 
Polki 7. bardzo pięknemi poleceniam i.

Dobra ua sprzedaż 
i do wydzierżawienia!
l i b n i i e n i r e  i  r e a l n o ś c i  we

Lwowie i na prowincji.

K u p c o m  i  d z ie rż a w c o m
udziela sję wszelkiej informacji u- 

st.nie i listownie bezpłatnie w

BIURZE WYWIADOWCZEIKI 
,743 i OGŁOSZEŃ ;,_ 3
J. PO LIŃ SK IEG O

we Lwowie,
ul. Halicka 1. 13. 1. p ię t ro /  *

moby wszystkich stanów,
szczególnie emeryci, urzędnicy wszelkich zawodów, reprezentanci in­
stytucji asekuracyjnych, zarządcy, buchalterzy i osoby tez stałych 
posad, znajdą trwały i opłacający się zarobek uboczy, który dopro­
wadzony do umiejętności, może stanowić podstawę życia z dochodem 
rocznym 1000 do 1500 zł. W arunki: Dobra rekomendacja lab mała 
kaucja. L isty pod adresem : K. C. 2494 do G. L. Daube & Co. 
Anuoucen-Expedition, S ingerstrasse  8 we W iedniu. 1124 6 -6

Z arządca
dobrych obyczajów i pewnych zdolności 
w gospodarstwie, może przyjąć obowiązek 
jako rządca majątku ziemskiego. J e i t  
witanie złożyć kancją. Łaskawe zgłosze- 
nia W. J. poste restante Rzeszów.

1741 2—2

W ieś 
Zagórze,

pow. łańcuckiego, 2 mile od dworca kolei 
Przeworsk, przeitrzeni 345 ni. jest do 
sprzedania wraz z inwenta­
rzami. Wiadomość u właściciela F. H. 
w Zagórzu poczta Kańczuga. 1725 2 —3

Zadziwiająco tanio!
HANDEL

Z .  E r d s t e i n a
w Stanisławowie, 

poleca obrazy olejne i zwiercia­
d ła , tudzież krzesła trzcinowe
(plecione,) d a l n z j e  do okien i r u l e t y  
patyczkowe

po najtańszych cenach
Zleceuia zamiejscowe załatwiam ry 

cliło i z dokładnością. 1740 2—3

Zw ycza jne

Olfilie ZiroM iim ie
Towarzystwa zaliczkowego

w Rozdole
odbędzie się d. 14. kwietnia rb. o god. 4. | 

po południu w sali szkolnej.

1. Sprawozdanie dyrekcji za rok 1876.,
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z a . 

r. 1876.
3. Sprawozdanie komisji kontrolującej.
4. i 5. Uchwały rady nadzorczej co 1 

do zaciągnienia pożyczki i utworzenia 1 
działu k .ay oszczędności.

6. Zatwierdzenie wyboru nowej dy­
rekcji. . ,

7. Ustanowienie stopy procentowej od ■ 
udzielanego kredytu. . ..

8. Wybór Rady nadzorczej i komisp ( 
cenzorów. 176 1— 1

W . Ciemirski, przewodniczący 
M, Smulaki, sekretarz.

Tertraicmn Frankenberg
(k ró l. S a s k i e ,  przeszło 800 u c z n i ó w  w y k s z t a ł c o n y c h )

Sńkoła p o lilc c h n ia n a .
Dla wykształcenia w zawodzie techniki maszynowej i koleji że­

laznych, (inżynierowie i werkmistrze konstrukcyjni) budownictwa , che­
m ik ! i w ogóle przemysłu. Szkoła przygotowawcza zarazem do 
egzaminów dla ochotników jednorocznych. 1177 3 3

Toczętek kursu U>. Kwietnia.
Prospekty i bliższe objaśnienia, także o pensjonacie udziela D y r e k c j a .

:x:
J s  p teka

M i k o l a ^ c h a

Jako samoistny 
rządca dóbr,

szuka od maja 1877 posadę Polak, 38 
lat mający, w u euiieckim, polskim i 
ruskim języku biegły, posiadający szkoły 
tediii iczi.0 we wszystkich gałęziach go­
spodarstwa jakoteż rachunkowości do­
brze obeznany, przez Ut 12 po zna­
czniejszych majątkach ziemskich p ias tu­
jący posady rządcy.

Świadectwa chlubne i referencje 
s tn ją jua  życzenie do dyspozycji.

Łaskawe zapytania uprasza się 
przoz dom liaudlowy Wgo J. 
( .  Urzykztofowlcza w  Czer- 
nioncach. 1751 2—4

W s z e c łu n e d y c y n y  4

Dr. Adolf Stokel]
z Wiednia, osiad! w T a r n o p o l u .
1 Leczy wszystkie choroby wedle na j­
nowszych badań szkoły wiedeńskiej.

Ordynuje we własnym d mu, dla  u- 
bogich be/platnie  od godz. 2— 3 po 
południu. 1692 4 _- ,

P i o t r a
w e  J .w o w ie

u t r z y m u je  g łó w n y  s k ła d  n a  G a lic ję

Kropli amerykańskich i Eliksiru
o d  b o l u  z ę b ó w

Hipolita Majewskiego z Warszawy,
które ua wystawach w Petersburgu, Moskwie i Wiedniu uagrudaiui 
zaszczycone zostały. Oprócz w składzie głównym krople nabyć mużua 
także w aptokach pp, dr. FI. Sawiczewskiego, W. Redyka i J .  Trau- 
czyńskiego w Krakowie; w Czerniowcach u J .  Scbnirclm, vr Gnieźnie 
u P, Schum ana; w Wiedniu u J .  Pserlu-fcra. 1227 9 —

Realność
w Złoczowskiem ,  o 64 morgach gruntu 
bez inwentarza, jest zaraz do  ep rz e d a -  
d a n ia  lub w y d z ie rża w ien ia .  17.33 2 3

Wyjaśnienia udzieli właściciel pod lit. 
W. G. poste restante Jarosław.

Piękna

realność
o budynku parterowym, składającego się 
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy­
wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in­
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystuemi warunkami do sprzedania. 
Realneść ta nioże być nżytą na fabrykę. 
Wiadomość ndzieli w Administracji Ga­
zety Narodowej* p. A. O., na listy fran 
kowane lab nstnio.

O d długich lat cierpiałem 
kilkakrotnie, a szczególnie 
podczas zmiany tempera­
tury, w skutek odbytych 
trudów wojennych roku 
1870/71 na tak zwany po* 

strzał (Hezenschns). Cierpienia 
wzmagały się, a w końcn wyleczy­
łem się jedynie Balsamem B ll- 
dttgera *), przeto mogę tan śro­
dek wszystkim cierpiącym jak naj* 
guręclej zalecić. * 1101 1—2

Berlin, 24. grndnia 1876.
Franciszek Grlembowiecki, 

Scharnhomstr. 7. Hof Qnergeb.

*) We L w ow ie do nabycia w apt. 
J. P iep esa , p rzy  placn B ern ar­
dyńskim.

Folwark KNIAŻĘ]
(stacja kolei i poczta w miejsca)

ma ua sprzeda! do siewu:
(loco Kniażę)

Owies wczesny zwany szwedzki za|| 
50 klg. 6 zł.

Owies zwykły kanarek za 60 klg.
4 zł. 50 c.

Owies zwykły zielony pożny za 50 klg.
4 zł. 60 c.

Jęczmień belgijski za 50 klg. 4 zł. 60 c.lj 
Jęczmień złoty księcia Schwarzeń- [ 

berga z» kilg. 4 zł. 50 e.
Groch wczesny biały zwany Mammo- 

uth za 50 kilg. 5 zł.
Groch biały zwany wielogroch za 50 | 

klg. 5 zł. 1331 2—2
Cena worka na 100 klg. 75 c. w. a. 
Zamówienia askatoczniają się za po-1 

braniem koKjowem, lub za poprzedniem 
złożeniem odpowiednej należytości.

Adres: Z a r i fd  dóbr Kniażę.
m sonnssoEna

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

Rada zawiadowcza
Towarzystwa kredytowego miejskiego,

Spółki zarejestrowanej o poręce nieograniczonej

we Liwowie
zaprasza na podstawie art. Cl. 62. statutu, Szanownych człon­
ków Towarzystwa wedle art. 68 statutu do głosowania u- 
prawniouych na

P i e r w s z e  z w y c z a j n e

Walne Zgromadzenie
które się odbędzie 

d . 29. k w ie tn ia  1877 o go d z . 4 . p o  p o łu d n iu
w lokalo Towarzystwa z tą uwagą, że wedle art. 59 statutu 
mają uprawnieni do głosu na 14 dni przed Zgromadzeniem 
dowody uprawnienia, mianowicie książeczki udziałowe lnb 
dowód własności hipoteki i kwit ostatni, złożyć dyrekcji, 
zkąd otrzymają karty  wstępu na zgromadzenie z wyraże­
niem tytułów i liczby należnych im glonów.

---------------------------------  1766 2 - 3

Porządek dzienny:
1) Zmiana s ta tu tu ,
2) Sprawozdanie z czynności i przedłożenia rachunków 

z pierwszego roku administracyjnego ;
3} Sprawozdanie W ydziału rewizyjnego.
4) Uchwała względem kosztów założenia, oraz dywi­

dendy od udziałów.
5) Wybór wydziału rewizyjnego na rok 1877 i
6) Wnioski Rady Zawiadowczej.
Lwów d. 26. marca 1877.

Prezes Rady F ran c iszek  R a ln to w sk i ,  mp. 
Członek Rady H . O siec im gk i mp.
Członek Rady D . Zbrożek  mp.
Sekretarz J ó z e f  P in i  mp

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

J M a  c i e r p i ą c y c h  n a  p ł u c a !

Zimny pows/ethnie od 80 lat i po­
dług zdjinńi lekarskiego wielostron­

nie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
/.awsze w świeżym stanie’ p o  c e ­

n i e  8 8  c l .  £a rU*i.A'Ł

Przeciw cierpieniom nerwowym lub osłabieniu!

J .  E n g e l l i o l e r a

Esencja moszfcalowa i nerwowa
z arom atycznych  zió ł a lp e jsk ich .

_ Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw holom reumatycznym w twa­
rzy 1 stawach przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, ;i szczególuie przeciw o s ła b ie n iu  o rg an ó w  p łc iow ych  i w skutek tego 

spowodowanej im potenc j i .  Cena 1 zł.

Przeciw  suchotom i duszności!

Zachwalimy pr/e/, s ta świadectw 
i polecony syrop t. podfosf raiiu wa- 
p a szczególnie do p lecenia sła­
bowitym lub rachitycznym dzieciom 
jako przyczyn ający  się do wzmo­
cnienia kości.

Cena flaszki 1 zlr. 
_ ________  1235 7—12

Dla cierpiących na hole zębów !

S to m a tic o n , W oda do u s t ,
przez #lr. B riiu u . dentysty  we W ied n iu .

Wyborna i wypróbowana woda do u s t , służy do ntr/.yinauia i wzmocnienia 
dziąseł ; przeciw cuchnącemu oddechowi jaków , przeciw próchnieniu zębów. 

Cena llakouiku 88 ct.

Likier ten przyrządzony z wzina 
cuiającycli roś liii, działa szczególnie ! 
skutecznie nu organa trawienia, a roz- a 
grzewając żołądek wywiera uajzba- > 
wienniejszy wpływ na zdrowie. M oże 
on być doskonałym towarzyszem va 
polowaniu przy wycieczkach i w po­
dróży.. ć m a  Hakoniku 52 ct.

^  Ł W o W ^
poleca z e ś w i e ż o  n a d e s z ł e t j o

K  A  K  A  O
najzdrowszą i tanią

CZEKOLADĘ
'/zkilo o d 90  c. dc 2 1020'

S K Ł A D Y  we L w  o w i e  w aptekach Z. Ruckera, J. Piepesa, J. Ben 
sera, P iotra Mikolascha i w liandlu K. Marszalkiewicza.

W  B U łe j  Józ. Knaus, w Bochni P. Niedzielski, w  B iiezaczu  D. Neu- 
mann, w Czerni w cacli  J. Goliehowski, apt., wr D rohobyczu  i-. Dobrzaniecki 
apt., w Kołomyji Stenzel, apt., vr K ra k o w ie  J. Trauezyński, a(>t., W. Redyka, 
apt. ,K. Wiśniewski, apt., ,1. Jalin, Wilh. Fenz, w R a d y m n ie  M. Smiechowski, 
a p t ,  w R z eszo w ie  F. Schaitler, w S )a n i s ła w o w ie  f’erd. stecher, w S t r y ju  
Leon Giirtner i .1. Sielecki, apt. , w T a rn o p o lu  Walt. Stacliiewiez, AV. T. A 
Wielogorski, w T a rn o w ie  J- Jahn, w  Tlum aezu  Seidmann & Krauthammer, 
w Zaleszczykach  spadk Kodrębskicgo, w  K om aru ie  A Eirperli spadkob.

1/ 79.

O bw ieszczenie.
Wydział R&dy powiatowej Cie- 

szauowskiej rozpisuje niniejszem 
konkurs na j:osadę pisarza gmin­
nego dla gmin Baszui dolnej, 
Reiohan , Sieniawki z Hutą 
krzysŁłową, Załuża, B szni gór- 
uej i Borowej góry za rocznem 
wynagrodzeniem w kwocie 243 zł. 
30 ct. a. w. z siedzibą w Baszui 
dolnej — tudzież dla gmin Narola 
miasteczka, Narola wsi, Lipska z 
Jędrzejówką, Chlewisk z Lipiem, 
Woli wielkiej, Łukawicy i Kadłn- 
bisk z Chyzami i Podlesiną za wy- j 
nagrodzeniem w kwocie 226 zł. 40 c. ' 
a. w. w jiółrocznych ratach z dołu 
opłacać się mającemi z dodaniem 
wolnego pomieszkania przeznacza­
jąc miasteczko Narol na stałą 
siedzibę.

Konkurujący o powyższe po­
sady wniosą swe podania udoku­
mentowane do Wydziatu powinto- 
wego w przeciągu 30 dui rachując 
od pierwszego »głoszenia w7 pis­
mach pul.licznych. 7if.l 1- 3
Z Wyd/iiadłu Rudy po w.

Cieszanów, d. 15. marca 1877.

1 Eau de Melisse
des Cannes

P. Boyer as ulicj Taranne, 14;
w Paryżu

JOOOOOO(

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. yalic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  s p rz e d a je

w s z y s t k i e  e f e k t a  I  m o n e t y

pod warunkami naj przystępu iejszemi.

G®|o LISTY hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1 8 6 8  Dz. P P .  XXXVIII.  N. 93, 
i uajw. post. zj dnia 1 7 . g rudnia  1871 ,  mogą być użyto do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pap ilarnych ,  kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowo i wadja —  są  w tymżo kantorze do nabycia.

W s*y*tk ic  polecenia a prowincji wykonują 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia

1209 36—?

Woda 'i rośliny awanoj miodowni- 
kiem karuielickiiu, nagrodxona imnla- 
lein na powszedniej wystawie w Lon­
dynie w r. 1862. Środek ten powsze­
chnie znany i używany w Paryżn 
przeciw: cholerze, apople­
ksjom , sparaliżowaniu, 
zemdlenia, migrenom. Bo­
leści i rznięcia w żołąilku  
niestrawności itd. 1018 22 36 

Skład główny we L w o w i e w apt- 
p. 1’. MIKOLASUtl, i w handlu ga­
lanteryjnym KAM11.A STRZYŻÓW- 
SKIEGO, w Czerniowcach w apt. a- 
Golichowskiego, w Krakowie w apt. 
pp. Tranczyńrkiogo i Redyka.
i w e a m m

%Dom
iaHłoFO- i Msowo-Mlowy

Aleks. Mieczysława brłowsk
wowia, nl. Ormiańska 1 gici 
na dobra ziomskie i r

we L 
| dostarcza

się bezzwłoczni 
prowizji.

iooooooooooooooooooooooot
. miejskie p o ży czk i h ipoteczne,
' się sp rzed ażą  dóbr ziemskich , *
| ków, realności, lasów, jakoteż ztL f0l- 
chmielu ; w y d zierża w ia n iem  dóbr 

' warków i zamianę dóbr na domy-

Z drukarni , Gazety Narodowej8 pod zarz^aeu A, Bkoris-


